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Wychodzi w dant powszednie 
% godzinie 3 po południu z datą dnia 


następnego. 
NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie 3 4 ct. 
na prowincyi . 6 s 


Numera z poprzednich dni po 10 ct. 


„ Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
Jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
OW, odezytów i koncertów, wszelkie 
Spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
O znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
0 centów od wiersza. 


Dziś: 


św. Natalii P. | 


św. Innocentego P. § | Aftynohena 


Jutro : N 
(zas odnowić przedpłatę! 


Wynosi oua na prowincyi : 
Miesięcznie 1 zł. 10 ct. 


Kwartalnie 8 „ 30 ,, 
Pólrocznie 6 „ 60 ,, 
Rocznie 13 „ 20 ,, 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 
tentów. 
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Przegląd polityczny. 

Lwów 26 lipca. 
Płyniemy pod pelnemi żaglami do stanu, 
W którym każdy cudzoziemiec będzie istotą 
zupełnie wyjętą z pod prawa. Jaskrawo wystę- 
puje w tem wpływ etyki bismarkowskiej na 
całą Europę. Pierwsze wydalania cudroziem- 
ców odbyły się w Prusach przy akompania- 
Mencie okrzyków oburzenia we wszystkich in- 
Rych krajach. Nowość była przerażająca, ale ci, 
ĉo się szczerze oburzali, nie przypuszczali za- 
Pewne, że tan paradoks stanie się niebawem 
Rajpospolitszą myślą. Wkrótce potem Francya 
lożyła na cudzoziemców osobny podatek, a 
Nieco później zaczęła jeszcze inaczej im okazy- 
WAĆ nieżyczliwość: przedsiębiorcom państwo- 
Wym i gminnym stawiała jako kontraktowy 
Warunek, że będą używali tylko swojskich ro 
otników, a w zakładach naukowych odmówiła 
miejse cudzoziemcom. Rosya nie pozwoliła im 
nabywać ziemi w tak zwanym „pasie zacho- 
nim“, co nie zawsze się tłómaczyło względami 
strategicznymi, a kilka tygodni temu rozsze- 
rzyła ten zakaz na cały rozległy Kaukaz. Na- 
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wet Szwajcarya, — klasyczny kraj gościnno- 


šci — zaczęła wydalać obcych: kanton zurich- 
ski postąpił tak rok temu względem obywateli 
austryaokich i włoskich, a kanton genewski te- 
raz, po ostatniej bastówce murarzy, odmówił 
prawa pobytu robotnikom francuskim i nie- 
mieckim Stany Zjednoczone co lat parę za- 
ostrzają warunki wstępu na swe terytoryum, a 
za tym przykładem poszły jeszcze dalej nie- 
które republiki południowej Ameryki. Odgra- 
zaniu się od cudzoziemców hołdują już pra- 
Wie wszystkie kraje, te z nich więcej, które są 
demokratyczniejsze. Prąd ten dopiero wzbiera 


1 do absurdu jeszcze nie doszedł, ale prawem | sprawie kreteńsziej. Zolnierze tureckiej załogi 


Wszystkich prądów, dojść do niego nie chybi. 
Najdłużej opierała się temu prądowi An- 
Bla, aż mu się teraz poddała. Izba lordów sa- 
ma wystąpiła z wnioskiem o uchyleniu prawa 
gościnności. Rząd, na wniosek rady hrabstwa 
(po naszemu powiatowej) może wydalić każda- 
go cudzoziemca już osiadłego w potrójnem kró- 
8stwie, a dopiero przybywającego może cał- 
iem nie wpuścić. Tę ustawę. nazwaną „Aliens- 
301", a skierowaną głównie przeciw żydom, o- 
siądającym tłumnie w dużych miastach, uchwa- 
liła Izba lordów prawie bez dyskusyi, co do- 
wodzi, że sama ta kwestya zupełnie dojrzała 
W opinii ogółu. Jeszcze zaś bardziej dowodzi 
tego to, że kiedy powstała wątpliwość, ażali 
lzba gmin zdoła uchwalić ten bill podczas te- 
rażniejszej sesyi, zaczęły różne stowarzyszeniu 
wnosić petycye do rządu, aby co rychlej posta- 
wil ów bill na porządku rozpraw parlamentar- 
nych. Jeden tylko oddział londyński ligi Pier- 
wiosnka zebrał na taką petycyę 25 tysięcy 
podpisów. Ponieważ lord Salisbury jeszcze się 
ociągał, przeto sami ezłonkowie izby gmin za- 
żądali dyskusyi nad tym billəm. Do zwolenni- 
ków takiej ustawy należą lordowie - majorowie 
dużych miast i wszystkie rady miejskie. W An- 
glii, inaczej niż u nas, tworzyć wciąż nowych 
ustaw nie lubią, a skoro już jaką uchwalą, to 
nie po to, aby nie była wykonywana. Więc 
wstęp cudzoziemcom do Anglii będzie napra- 
wdę utrudniony. 


Suitan wpadł w nieporozumienie Z mo- 
carstwami, opiekującemi się Kretą nietylko z 
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powodu tej wyspy, której nie chee przyznać j 
prowizorycznych urządzeń, obmyślonych przez 
owe mocarstwa, ale także z innych powodów. 
Z Rosyą d'atego, ża Ormianom, którzy od re- 
zunów uciekli na Kaukaz i tam są przez rząd 
rosyjski żywieni, co oczywiście dużo kosztuje, 
nie pozwala wrócić do kraju. iłómacząc się tem, 
że z ich powrotem zaraz się zaczną rzezie i 
jako ich następstwo, interwencye mocarstw. A 
rzezie być muszą, ponieważ Kurdowie roze- 
brali między sobą ziemie zbiegłych Ormian i 
oczywiście nie zechcą ustąpić, ponieważ pra- 
wem obyczajowem uważają się za właścicieli 
ziemi, zagarniętej orężem. Z Kurdami, którzy 
są mnzułmanami, nie podobna sułtanowi, jako 
kalifowi wiernych, walczyć w obronie giaurów. 
Małą część Ormian, których zagrody pozostały 
niezajęte, sulan kazał wpuścić do kraju, reszty 
ich nie przyjmuje. W gruncie rzeczy ma on 
zapewne jeszeze to na względzie, że Anatolia, 
zaludniona przez ohrześcijan i tworząca część 
Armenii, której większość już należy do Rosyi, 
będzie zawsze ciążyła do owej większości, a 
więe panowanie tureckie bedzia tam nietrwałe, 
natomiast Anatolia, zaludniona przez mnzuł 
mańskich Kurdów, już będzie mniaj dla Rosyi 
ponętna. Z tych samych powodów, wziętych w 
odwrotnym kierunku, Rosya pragaie znowu za- 
ludnióć Anatolię Ormianami 1 dlatego nie osa- 
dza ich na ogromnych pustkow:ach na Kanka- 
zie, lecz natarczywie domaga się od sułtana, 
aby ich przyjął i dobrze się nimi zaopiekował 
— Nieporozumienie ma sułtan także z Francją 
i Włochami z powodu, że nie chce wynegro- 
dzić strat, pomiesionych przez obywateli tych 
państw podozaaz pogromu ormiańskiego w Kon- 
stantynopolu. Franoya likwiduje malion dwieście 
tysięcy, « Włochy ozterysta tysięcy franków i 
oba te państwa wspólnie zasekwestrowały 
pierwszą ratę wojennego długu, którą wypła 
ciła Głrecya. Oburzony sultan, który już prze- 
znaczył te pieniądze ra wypłatę zalegającej 
pensyi oficerów i żołnierzy, oświadczył w no- 


„cie, że postępowanie Franeyi i Włoch niezmier- 


nie go dziwi, ponieważ żadna komisya sądowa 
jeszcze nie orzekła, ile się należy obywatelom 
francuskim i włoskim, a tymozasem te państwa 
już zaeresztowały pieniądze, jak gdyby Turcya 
była albo niesumiennym dłużnikiem, albo ban- 
krutem. Te zatargi wpiywają na sposób trakto- 
wania Turcyi przez opiekuńcze mocarstwa w 


na tej wyspie już wystużyli swe luia, trzeta 
ich uwolnić, a posłac nowych, ale mocarstwa 
nie pozwalają na tę zmianę. I oto odbywa się 
widowisko bardzo oryginalne: na swą własną 
wyspę, której należenie do Turcy1 uznają 
wszystkie państwa, sułtan potajemnie, W nocy, 
na małych okręo:kach, stara się przemycić żoł- 
nierzy świeżych, aby zluzowali dawnych, a 
eskadry czterech opiekuńczych mocarstw polują 
na te okręciki, zabierają kontrabandę wojskową 
i odwożą ją na pobliskie wyspy. — Zaległego 
żołdu nie otrzymają oficerowie 1 żołnierze, któ- 
rzy niedawno zwyciężali Greków, a teraz stoją 
zaiogą w Macedonii i Starej Serbii, 'a że Żyć 
przecie muszą, więs rabują na prawo i na lewo. 
Z tego powodu powstają ciągłe kłopoty z Xer- 
bią 1 Czarnogórą, bo oto naprzykłud tydzień 
temu banda zgiodmałych Żołcieczy Wpadła do 
Serbii i zrabowaia wioski i zabrała bydio. Z 
rządami Serbii 1 Czarnogóry Ostatepznie MOn% 
się porozumieć w każdym takum wypudku, ale 
trudniej dać sobie radę z oburzony ludnością 
nadgraniczną, zwiaszcza z tą burziiwą która 
siedzi na pograniczu Albani. Wpływ na nią 
ma tylko książę ozarnogórski. Więc żeby go 
dla siebie dobrze usposobić, sułtan uszozupiił 
swą mizerną flotę, bo jednę fregatę kazał prze- 
robić na piękny yacht i darowui go księGlu, 
który oczywaśoie dar przyjąi, Alo jeszcze chę- 
tniej przyjmuje kacabiay 1 ładunki od Rosyi. 
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Po powrocie z Ischlu 

Piszą nam z Wiednia, 25 lipos: . 

Hr. Thun dzis rano powrócił = Ischlu, 
gdzie miał wozoraj całogodzinne posłuchanie 
u Cesarza, poczem został zaproszony na dwor- 
ski obiad familijny. Wskutek alarmujących do- 
niesień dziennikarskich należałoby przypuszczać, 
że prezes gabinetu powrócił z upowaźnieniem 
cesarskiem do przeprowadzenia , najdoraźniej- 
szych planów. Najskromniejs. augurowie zapo- 


LUDWIK MASŁOWSKI. 


e a. REAR Sp 


Lwów — Sroda duia 27 Lipca. 
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i goroczna, Gdyby się to udało, gabinet austry- 
| acki łatwo przetrwa rok bieżący bez wszelkich 


` Zachód 


n 


dramatycznych przewrotów, których uniknąć, 
zwłaszcza w roku jubileuszowym, musi oczy- 
wiście być pragnieniem każdego rządu cesar- 
skiego. < 


Korespondencye. 


Berlin 22 lipca. 
Opustoszały z powodu wakacyi Berlin 


wiadali, że sobotnia Rada ministrów uchwaliła ; był przed kilku dniami świadkiem uroczysto- 
narzucenie ustawy językowej za pomocą $ 14, ści, która napełnić musiała radością dusze 
że więc hr. Thun udał się do Cesarza z odno- | wszystkich mieszkających tu katolików. Gminy 
snym projektem, a zarazem z dymisyą mini- į katolicka tempelhofska i mariendorfska przy- 


stra _ Baernreithera. 
„drobnemi* rzeczami, inni zapowiadali zapro- 
wadzenie nowej konstytucyi w tym kierunku, 
że [zba poselska nadal wkiadałaby się z po- 
słów, wybieranych przez sejmy, jak do r. 1878, 
tudzież z drugiej kategoryi posłów, wybiera- 
nych na podstawie powszechnego głosowania 


w b-tej kuryi. Mówiąc w nawiasie,. z akcyą | 
hr. Hohenwarta .w r. 1871 taka operacya niej 


miałaby żadnego podobieństwa, Hr. Hohenwart 
wówczas pozwolił sejmowi czeskiemu uchwalić 
projekt nowej konstytucyi („artykuły funda- 
mentalne"), ale rozumiało się samo przez się, 
że tę nową konstytucyę miała uchwalić Rada 
panstwa w przepisanych, legalnych formach. 
O oktrojowaniu nowej konstytucyi, o zamachu 
stanu, wówozas nie było wcale mowy. A wte- 
dy oktrojowanie mogło się wydawać łatwiej- 
szem, bo konstytucya grudmowa (r. 1867) była 
jeszcze bardzo młoda, gdy konstytucyi, która 
przetrwała lat 30, nie jest równie łatwo prze- 
obrazić nagle za pomocą dekretów i ordonan- 
sów ministeryalnych. “` 

Tymozasem dzisiaj ze wszystkich stron 
zapewniają, źe hr. Thun ograniezył się do 
zdania Monarsze sprawy ze swych rokowań 
ze stronniotwami niemieckiemi, nie przedkła- 
dając mu żadnych projektów, daleko sięgają- 
oych. Nawet organa, czerpiące ze źródeł m4o- 
doczeskich, jak Sonn- und Montags-Zeitung, za- 
powiadają „dalsze uklady gabinetu ze stron- 
nictwami niemieckiemi. W każdym zaś razie 
waźną jest rzeczą najprzód, że Vaterland sta- 
nowozo zaprzecza pogłosce, jakoby delegaci 
katolickiego stronnictwa iudowege byli na 
znanych konferencyach wyraźnie oświadezyli 
sią za przedłożoneini sobie „zasadaini”, gdy na 
prawdę przyjęli je tylko do wiadomości, & Za- 
tem uznali je jako podstawę do dsiszych ro- 
kowań; drugą ważną rzeczą jest zamianowa- 
nie radzcy Siummmera szefem 'seksyl w mini- 
steryuin spraw wewnętrznych. Za rządów hr. 
Ihuna w Pradze, p. Stummer był jego prawą 
ręką. Nie moźna go wiąs bynajmniej uważać 
jako zasadniczego przeciwnika Niemców. — 
A  chociaź „zasady*, opracowane przez p. 
dtummera uie dostąpiły aprobaty lewicy, w 
łatwo się domyślić, że nowy szet sekcyi, wol- 
ny od wszelkiej próżności wutorskiej, bardzo 
chętnie dokona pewnych modyfikacyi swego 
brulionu. Bądź co bądź, możliwą jest jeszcze 
próba ze starą lzbą poselską, Być inoże iż 
rząd, nieco zmienione „4kSAdy* przedłoży labie, 
| domagając się ich przekazania komisyi języ- 

owej. Tuż na początku Tozpraw językowych 
|domsgaliśmy się podobnej inicyucywy rządu 
|W tej kwestyl. Taką ilicyatywę tormalnego 
wniosku stanowią owe „zasady* — trochę 
spóżuione. (łdyby i ten śŚrodex nie dopisał, 
|rząd od parlamentu może się odwołać do wy- 
borców. [o powinno wyprzedzić wszelkie „za- 
machy sianu“. 

Prawaa, sprawę komplikuje ugoda z We- 
grami. Ale jeżeli rząd Wsglerski nie przyjmie 
ugody ua podsiawie $ 14 go, to jej takso nie 
przyjmie od parlameutu nzreorganizowanego" 
na podstawie $ la-gu. Zdaje wię jednak, że w 
Budapeszcie obeczie ZASWLAWIAJĄ się Nad Środ- 
kami przeprowadzenia nowego prowizoryum w 
tea sam sposób, jak powstalo prowizocyuma te- 


(spytał, cy trwa W Zamiacze pojechaniń do Ża- | tak tkliwe, że ono trwało krótko, bardzo 
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A. KALLAS. szłość, wiedział, że jakiś ozas główka jej była |niczego nie praguęła W Lej chwili; nawet nie 
U SIRE RE zaprzątniętą Jerzym Gtelberem. kryła się z tem, ze go Kouna Uuzucie, nad nią 
J= OO e A R I 3 L Tak dumala, a w gorączkowej jej wyobra- | silniejsze, zaułysuęłu W Jej vdzach, a on, tongo 
źni obraz Włodzumirskiego Ww G0raz naem 'w wub spojrzeniomm Sial przez diugą ohwilę, 
POWIEŚĆ przedstawiał sią świetle, Miala dobó czasu na poddając się CZaruwi jej wACURU, 
to; Włodzim.rski, według jej obiiuzenia, mógł , Mimu W NiE ZauZęi MÓWiG O miłości, lecz 
(Dokończenie). dopiero przybyć za godzinę. 


Jak się to stało, że pokochała Włodzimir- 
skiego silnie i szczerze, nie tą miłością, która 
jest tylko urojeniem, kaprysem fantazyi, mrzon- 
ką egzaliowanego umysłu, ale wielkiem i po- 
tężnem uczuciem — z tego sama nie zdawała 
sobie sprawy. Powoli w jego sposobie myslenia 
znajdywała oddźwięk własnej duszy, a także 
jego uczucia synowskie przemówiły jej do ser- 
Ga. Dostrajała się zwolna do jego sądów i za- 
patrywań, nie wiedząc, że to poddawanie się 
nie jest niczem innem, jeno bezwzględną ule- 
głością kobiety, prawdziwie „kochającej. 

U dziewczyny takiej, jak Róża, prawdzi- 
wa miłość nie mogła powstać inaczej. Mogła 
się wprawdzie entuzyazmować Jerzym i on 
mógł się jej podobać, nawet mogia przez jakis 
Ozas o nim myśleć czulej 1 gorącej niż o in- 
nych obojętnych jej mężczyznach ale pokochać 
go na długo nie była zdolna. 

Włodzimirski podbił i ujarzmił jej duszę, 
dla tego też uczucie, jakie żywiła względem 
niego, było tak potężne i wielkie. 

Oczekiwała go w tej chwili z gorączko- 
wym niepokojem. 

Dla czego teraz właśnie przybywał? Zkąd 
taka chęć dowiedzenia się, co telegrafują do 
n*«j z Zetowiec? E Czyżby to była zazdrośó? 
„Ūilośė sama w sobie jest czemś nielogicznem“, 
powiedział Maryan, a że Włodzimirski ją ko- 

,9 tem nie wątpiła. Znał też jej prze- 
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wozie plebana, 
Z 8ZyDKOBOL. 
Usłyszawszy turkot powozu, wyjrzala przez 
okno, ale wnet cofnęła się prędko: w powożie 


kiórego konie slyngiy w okolicy 


Nie wiedziała, zo wybsał się do niej w po- | tówieo. 


— Przyjechałem — dodał — aby pani oświad- 
czyć, że wozuraj jeszcze, Słysząc © wypadkach 
na zoetowieykiej pV0z0i6, sam  zZaofiarowaiem 

| pani (elber moją pomoc, Uważając LO ZA pro- 


siedział Włodzimirski. Na jego widok seroe jej | suy obowiązek kuieżeńskiu Sądzę zatem, że obec- 


mocno bić zaczęło, zbladła 1 powsiając z miej- 
soa, oparła się o biurko, | | 
Po chwili wszedł Włodzimirski i na po- 
witanie pocałował ją w rękę; od niejakiego 
Czasu czynił to zawsze. 

— Widziałem Maryana nad rzeką — rzekł. 
— Dawałem mu znaki, aby się zbliżył ale nie 
mógł się widocznie oderwać od ulubionej roz- 
rywki, bo odrzekł, że za kwadrans przyjdzie, 
Róża odpowiedziała na to kilka banalnemi 
słowami, czując dobrze, że i to, co Włodzamir- 
8 o niej mówił o Maryanie 1 to, co Ona mu 
odpowiadała, wymówione było tylko w celu 
ukrycia myśli, które tlłumaie oisnęły się do 
glowy, bicie serca przyspieszając. 

-—— A może i lepiej się stało, że Maryan nie 
chciał mi teraz towarzyszyć — rzekł Włodzamir: 
ski, wszedłszy z Różą do jej pokoju. — Wy- 
bierając się tu, życzyiem sobie potajemnie, abym 
mógł pomówió z panią bez świadków. 

Umilkł, usiłując spojrzeć jej w Oczy. 

| Miała głowę nieco schyloną, ale Ją pod- 
niosła, czując na sobie jego wzrok, którym ją 
zawsze Ujarzmiał, 
Róża była teraz dziwnie spokojną; już: 


ność pani w Zetowonch nie jest konieczną. Nio 
by im twm pani nie pomogia. Ewentualnie sam 
odwiczę panią (łeiber do Mualoszyna lub ją 
gdzieindziej ulokują. W obecnej onwili kobie- 
tom tym pomoc iuęska Więcej się przyda, ani- 
żeli współczucie pani. Nieprawdaż? | 

— Ź pewnością. Ohęcnie zastosują się do 
tego, Go pan postanowił 1.. dziękuję palu. 

Podała mu rękę i chciała ją prędko wy” 
sunąć Z jego dłoni; ale ON tę rączkę zatrzymał 
i patrząc jej w oczy, MÓWIŁ wzruszony. 

— I nie buatuje się pani? ~ - 

— Nie — odparłą. — Taką mam duszą zuu- 
żoną, chciałabym wypocząć i nie mieć do czy- 
nienia z cierpieniem ludzkiem, Od lat najmłod- 
szych było to moim udziałem i dlaiego dzis 
jestem tak ZnUŻOLĄ. | 

' Spauściła głowę, czując, że wbrew jej woli 
natrętna jakaś iza zakręciła jej się w oku. | 
. On spostrzegł to 1 nachyiając się ku niej, 
szepnął tkiiwie: 

— Czy chcesz pani, abym odtąd myślał za 
ciebie, w chwilach znużenia i trudnej decyzyi ? 

Podniosła ku niemu swa śliczne Oczy. 

— (zy ohoesz? — powtórzył. 


Nie zadawalając się tak. 


„szał jej odpowiedź, odparła : 
k 


stąpiły ubiegłej niedzieli do położenia kamienia 
węgielnego pod nowy kościół katolicki, irnienie 
Serca Jezusowego. 4 chorągwiaini i sztandarami 
zgromadziły się reprezentacye tutejszych sto- 
warzyszeń 1 korporacyi katolickich na przy- 
strojonem odświętnie miejscu budowy nowego 
domu Bożego. W akcie poświęgenia wzięło u- 
dział duchowieństwo katolickie z parafii 'św. 
Jadwigi, a rozpoczęła się ceremonia spiewem 
chóru z tej parafii, który odtworzył prześlicz- 
nie pieśń Aiblingera „Locus iste“. Po zakoń- 
czeniu ceremonii rozeszli się zgromadzeni w 
zwartych szeregach z tą miłą pociechą w ser- 
cach, że w tem morzu protestantyzmu przyby- 
wa katolikom nowa wyspa. 

Zajmującym objawem są tutejsze raporta 
policyjue odnoszące się do niedziel w miesią- 
cech letnich. Oto w każdym z nich znajduje 
się po jednym przynajmniej, a często pu kilka 
wypadków śuierci przez utonięcie. Tragicznem 
w tej statystyce jest to, że wypadki te są ka- 
tastrofawmi, wypływającemi z chęci zabawy. 
Najmilszą rozrywką Berlińczyka jest wlosłowa- 
uie. Zabawie tej czy też sportowi oddają się 
Berbhczycy namiętnie. Mają zaś ku ' temu li- 
czną sposobność, gdyż Berlin oprócz Sprewy 
posiada dużo stawów, & w niewielkiej odległo- 
ści od miasta znajdują się wcale pokaźne je- 
ziora. Ostatniej niedzieli zdarzyło się znowu 
kilka wypadków, które kosztowały życie kilku 
osób. Na „Sohlachtensee* „NSeddinsee* i na 
oprewie przewrócił silny wiatr kilka iodzi Ża- 
giowych, pogrążając w rozkołysanych falach 


kilkadziesiąt osób. Ponieważ wypadki zdsrzyły | 


się w pobliżu brzegów, więc zdołano przewaźuą 
liczbę tonących uratować. Ale 4 mężczyza, ż 
kobiety 1 jedno dziecko poszło na dno pomimo 
euergicznego ratunku. 

Prawdziwą plagą przedmieść tutejszych 
stali się od jakiegoś cząsu cyganie, Na swoich 
olbrzymich wozach przybywają oni niewiado- 
mo skąd, rozkładają tabor, i puszczają się 
między iudność przedmiejską. Ma s: rozumieć, 
że wszystko, co wiemy z powieści u romanty- 
zmie tych dzieci Puszty, jest w zastosowaniu 
do tutejszych cyganów, poetycznem ziayślenism 
lub co najwyżej tradycyą aawno pogrzebaną. 
Pod pozorem rozmaiiego rodzaju zarobku wsi- 
zgują się omu między ludność podmiejską i tam 
trudnią się głównym swoim procederem t. j. 
kradzieżą. Kradną zaś tak zuchwale, że bardzo 
często poezeiwym Michlom z przedmieść tutej- 
szych brak cierpliwości i przychodzi często do 
bijatyk pomiędzy nimi a Cyganami. Naturalnie, 
że w te historye wkracza wnet władza i Oyga- 
mie po krótkim pobycie w tem lub owem 
przedinieściu muszą się wynosić gdzieindziej. 

W;dosznie jednak zulku pandom pobyt 
ten wydać się musiał za krótkim, bo niekióre 
z nich wniosty do zarządów gminnych przed- 
miejskich prosby o pozwolenie zakupienia real- 
noui 1 osiedlenia się na stałe. Próbę pod tym 
wzgiędem postanowiono zrobić na przedmie- 
$ciu Adlershof. Rozumowano, że cyganie, osie- 
duwszy się stale zajmą SiĘ szlachetną pracą na 
roli, a posiadając wiaSną realaość, przestaną 
krasó, guyż szkody przez nich wyrządzone bę- 
dzie można rewindykować na oh wiasności. 
Naradzano się więc nad tem Wszystkiem w Za- 
rządzie gminnym  Adlershofu, « tymozasem 


Cichutko, tak, że raczej odgadł niż usły- 


— lak. 
Wtedy przejęty nozuciem podniósł jej ręce 

do ust i całował je kolejao; potem schyli się 
i dozknął ustami jej ozośa. Było to dotxznięcie 


krótko, czuła w mem potężne uczucie opano- 
wane silną wolą człowieka, który pragnie usza- 
nowąć istotę z natury słabszą. 

Jak ona go za to kochała! Wydał jej się 
bardziej jeszcze godnym ` uczucia, : ktore 
z taką nieprzepartą sią gnaio w Jego objęcia. 
Pourzebuwała ogromnego wysiłku woli, aby za- 
panować nad sobą. | „Pó 

W porę zjawił się Maryan ; oznejmili mu, 
że właśnie się zaręczył; wiedy pocaiował ich 
z rubasznością, mieco udaną, 1 spytał prędko, 
zapewne, by ukryć swoje wzruszenie: 

— Jedziecie do Zetowiec ? 

— Pojadę sam — odparł Włodzimirski — i 
zdeje mu się, że Róża zgodzi się nato chętnie. 
Spodziewam się najgorszych rzeczy ze strony 
krewnych Teklu Mogą wpaść na pocztę i ze- 
mścić sią obelgami lub jakąś awanturę wy- 
wołać. Czy chcesz, «by cię później powołano 
na świądka w prooesle, który, bądź oo bądź, 
będzie skandaliczny ? - 

— Ale pan pojedzie? — rzekła Róża. — Je- 
stem o te biedae kobiety bardzo Niespokojna. 

— Qzy jeohaó w te] chwili? — żartobliwie 
spytał W łodzimirski. 

— Proszę. | 

— A to dopiero! — zawołał Maryan. — Ni- 
gdym nie przypuszozył, że staniesz się tak 
uległą ! ; | 

Porwal siostrę w objęcia i serdecznie po» 
cało wał. 
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Prenumerata z przesyłką pocztową wynos: 
= kraju i w Anetryi miesięcznie Izl 10 Ch 
w Niemczeć n N 
w innych państwach S è n — u 
Za zmianę adresu doplaca się 20 ct. 
Opiate należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 


Veny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
- na czwartej stronicy r 
Wiersz petitowy albo jego miejsce . . . 1 
w „„Drobnych ogłoszeniach' za ka 
słewo tłustym petitem po 
tłustym garmondem po 
Korespondencye prywatne za każde słowo 
tustym pelitem DSRSWO JEOWOŚ J 
" Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Opłoszenia , wiersz petitowy albo jego miejsce 30 et 
Kekiamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct. 
Ogloszenia do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW” ul. Karola Ludwika 1. 8. 
Ogioszenie nad przegiędem politycznym 80 ot. 
6d wlercza. t 
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barda, przykyła na trzech wozach, a złożona z 
kilku mężczyzn kobiet i dzieci, obozowała na 
polach. Alisci w traksie rokowań już pokazało 
się, że żyłka złodziejska Cyganów ani na chwilę 
w nich nie zamarła. Przedmieszezanom poczęły 
ginąć sprzęty i drób. Spowodowano rewizyę 
wozów i wydobyto z nich wszystkie pokra- 
dzione przedmioty. Niewiele brakowało, a by- 
łoby przyszto do bójek, gdyby nie wdanie się 
żandarm»ryi, która wydaliła Cyganów. Tak 
skończyła się jedna z licznych prób akiimaty- 
zowania troh koczowników. Skończyła się zas 
rozgoryczeniem takiem przeciwko Cyganom, że 
przez jakiś czas na przedmieśriach tutejszych 
długo się nie będą mogli pojawić. dk xi 

Ważae dla postępu wiedzy lekarskiej za- 
stosowanie zwiersiadeł wewnętrznych uozynił 
pr. dr. Kilian z Fryburga. Zastosował on wąs- 
korurkowe, kombinowane speculum (lusterko) do 
bezpośredniego badania wąskich rozgałęzień 
przewodu oddechowego, w płucach samych, 
Podczas gdy dətą1 udawało się jedynie obser- 
wować  kriań i pewną część przewodu 
oddechowego, obecnie, przy pomocy przy- 
rządu prot. Kiliana będzie można * badać 
dalsze kanały oddechowe. Rurki tego przycząc 
du mają do 9 mm. średnicy, a przyrząd, p 
znieczuleniu kokainą, wygodnie daje się wpro- 
wadzać, poczem obserwacya następują z zwsto- 
sowanieni elektryczności. Oddychanie po wpro- 
wadzeniu aparatu odbywa się swobodnie bądź 
to przez rurki samo, bądź też obok nich. Prof. 
Kilian czynił już próby i esiągnął dodatnie 
wyniki, za pomocą nowego sposobu obser- 
wacyl. i s 

Trzechsetny jubileusz istnienia obchodziła 
w środę gdańska firme, wyrabiająca znaną 
gdańską wódkę sv. „Złotówkę*. Historya tej fir- 
my obfituje w ciekawe daty. ` Przepis na wy- 
rób gdańskiej wódki przywiózł w r. 1598-ym 
do Gdańska holender. Ambroży  Vermoellen, 
który wyjechał z Holandyi wskutek prześlado- 
wań księcia Alby, a wraz z nim uciekło wielu 
jego rodaków protestantów, zwłaszsza mene- 
nitów. Znaczna część ich pod osłoną katoli- 
akich bisku„ów osiadła w nizinach Wisły pod 
Gdańskiem. Pod koniec 16 wieku pozwolono 
im mieszkać i w mieście samem, z zastrzeże-” 


niem, by się zajmowali ' jedynie  farbierstwemą, 
wyrobsm pewnych tkania i fabrykacyą wódek. 


Wspomniany Vermoellen w duiu 6 lipca 1596 
roku otrzymał obywatelstwo w Gdańsku i roz: 
począł fabrykacyę „złotsj wódki“. Synowie i 
krewni prowadzili dalej fabrykę, która w roku 
1704 przeniesiona została do domu „pod fuoso- 
siem“, własności przeora klasztoru Oliwskiego. 
W domu tym fabryka znajduje się do dziś; 
do r. 1840 właściciela fabryki posiadali go ja- 
ko wieczystą dzierżawę, a w roku b. kupili na 
własność od rząda pruskiego. | 

Aresztowania i procesy, kończące się za- 
wsze na niekorzyść redaktorów pism polskich 
jakiegokolwiekbądź odcienia mnożą się w osta- 
tnich czasach. Od wiadomego wam zasądzania 
redaktora Gazety Opolskiej Koraszewskiego mam 
do zanotowania dwa nowe wypadki tego sa- 
mego rodzaju. Pierwszy z nich dotyczy redak- 
tora wychodzącej w Ełku na Mazurach Gazety 
ludowej p. Bahrke. Skazaay on został przed 
kilku miesiącami za pewien artykuł na 4 mie- 
siące więzienia. Bahcke wniósł skargę kasacyj- 
ną do sądu Rzeszy, została ona jeduak odrza- 
coną i Bahrke będzie musial odsiatywaó karę. 
Redaktor zaś tutejszej Gazety robotniczej Bən- 
disch skazany został na 500 marek kary za u- 
mieszczenie korespondencyi z Zabrza na Grór- 
nym Sziąsku, w której w ostrych slowach kry- 
tykowane byżo postępowanie władz tamtejszych, 
z powodu, że odmawiały pozwolenia na zebra- 
nia robotnicze i je rozwiązywały. 

' Kto w ubiegłą niedzielą wieczorem około 
godziny 10 znalazł się przypadkowo na dworcu 
w Grünsu, zdziwił się prawdopodobnie nie ma- 
ło, słysząc oo krok język polski. Byli to Polacy 
powracający z ogólnej wycieczki polskich sto- 
warzyszeń berlińskich do tej pięknej miejsco- 


aa 


Włodzimirski patrzył na nich przez chwilę 
z tkliwą jakąs zadumą, poczem rzekł: 

— Wiesz pan 60, Maryanie, nie odjeżdżaj od 
nas. Pozostań w Jarowińcu na praktyce, potem 
mógłbyś tu objąć pocztę; będziemy w bliskiem 
sąsiedztwie ; za trzy miesiące zabieram Różę 
do Łęgu. 

— A ja za dwa tygodnie wracam do mojej 
szkoły — odparł Maryan. — Miałbym tu może 
więcej czasu na pisanie lichych wierszy, ale 
wolę wrósió do obowiąsków ludowego nauczy- 
ciela. Zresztą oczekuje mnie tam jeszcze gro- 
madka dorosłych dzieci. Nie mogłem już 
wprawdzie nauczyć ich abecadła, ale rozbudzi- 
łem w ich duszach miłość do ziemi ojczystej i 
do ideałów. Obowiązki nauczyciela wydają się 
panu zapewne zbyt mernymi, skoro raniemasz 
pan, że poczta w Jarowińcu jest czemś lepszem ; 
ale dla mnie są one bardzo ważne, bo posłużą 
drugim jako szczebel... | 

Nagle amilkł i zdziwionym wzrokiem pa- 
trzył na swego przyszłego szwagra. Włodzi- 
mirski spoglądał nań bowiem promiennemi 
oczyma, pełnemi radości i wzruszenia, a na in- 
tel.gentnej jego twarzy znać było ślad jakiejś 
wielkiej myśli, która go do głębi poruszała. 

Nim Maryan zdołał zrozumieć jego wzru* 
szenie, Włodzimirski zbliżył się do miego i 
kładąc mu dłoń na ramieniu, rzekł: 

— Stoisz dziś na tym gruncie, na którym 
przed piętnastu Jaty niespełna, wespół ze mną, 
stała mała garstka marzycieli. Nie chog głosem 
puszczyka odstraszać twojego młodego serca, 
Zbyt woześnie los zwarzy pączki marzeń two- 
ich. Zreszią, kto wie, może będziesz szozęśliw= 
szy | Daj ci to Boże! 
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wości. W wycieczce wzięło udział 2000 osób. ; od bagatelnej kwoty, którą by społeczeństwo mogło wpływem wielkich potentatów finansowych, którzy stycznych taka ilosć, że istotnie opis szczegó- | mego w owem dziele naukowem przytoczonych. 
Do poloneza zaś, którego tańczono na polance | zaoszczędzić przez wyrzeczenie się połowy tytoniu i, nie zadowoleni tem, że jedną Radę (przemysłową) łowy w kilkutomowem dziele zaledwieby po- | Treść sprawy jest następująca : 

w lesie, stanęło przeszło 600 par.: Czysty do-| cygar rocznie spożywanych i skapitalizowanie tych ' mają na fwe wyłączne usługi, wcisnęli się jeszcze mieścić się zdołał. Porównywująe to z rzecza- 
oszczędności, Jest to jedna z naszych najraniejszych . do drugiej, rolniczej, której racya bytu właśnie | mi podobnemi, widzianemi na naszej wystawie 


chód z wycieczki i loteryi fantowej, która by- 
ła także w obfitym programie rozrywek, prze- 
znaczony był na dochód „Oświaty*, tj. Stowa- 
rzyszenia utrzymującego bezpłatne szkółki pol- 
skie w Berlinie. 

Teatry tutejsze ledwie oddychają pod na- 
ciskiem dnsznej atmosfery sezonu. Napróżno 
tu i ówdzie zjawi się jakiś zamiejscowy arty- 
sta na gościnne występy. Zawsze witają go 
pustki. Jeden tylko potężnej sławy i równie 
potężnego głosu, baryton Lassalle, który w o- 
perze cesarskiej wystąpił w „Afrykance* w ro- 
li Neluska, zdołał zgromadzić sobie sporą ilość 
słuchaczy. A i on nie w zupełności zawdzięcza 
to tylko swej reputacyi, ale w wielkiej części 
dźdźystym dniom, które wypadły na czas jego 
występów w Berlinie. Podobnie jak z teatrem 
ma się rzecz i z innymi rynkami sztuk pięk- 
nych. Sciany salonów artystycznych świecą 
pustkami, a to co jest, to albo już bardzo stare, 
albo mało godne widzenia. Swiat muzykalny 
tutejszy rozprószony po willegiaturach czerpie 
siły do odtworzenia i słuchania arcydzieł w 
sezonie zimowym. Tylko „Biergarteny* roją 
się wieczorami od tych, co zmuszeni są pozo- 
stawać przez lato w Beriinie, 


Co i o czem. piszą. 


Pan Stanisław Szczepanowski  poruszą 
w Słowie polskiem kwestyę antysemityzmu. Bie- 
rze ją szeroko, być może nawet za szeroko, bo 
oświadcza na wstępie, że „kwestya żydowska 
stanowi jedną z tych kardynalnych kwestyi, od 
których rozwiązania przyszły los naszej naro- 
dowości zależy“. Jakim sposobem jednak ma 
od żydów zależeó przyszły los naszej narodo- 
wości, tego pan Szczepanowski nie wyjaśnia 
wcale i wnosić wypada, że wyżej przytoczone 
zdanie było jednem z tych szuranie brzmiących, 
które u tego pisarza spotykamy często, a które 
nie mają więcej znaczenia nad frazes ładnie za- 
okrąglony. W dalszym ciągu uważa p. Szoze- 
panowski, że dlatego tylko nie ma w naszem 
społeczeństwie objektywnego ocenienia kwestyi 
żydowskiej, iż my niedostatecznie otworzyliśmy 
nasze salony dla wykształconych żydów, a ży- 
dzi za mało się uczą języka polskiego. To jedno 
wystarcza, żeby pokazać, iż p. Szczepanowski, 
jakkolwiek bierze bardzo szeroko kwestyę ży- 
dowską, to wcale nie głęboko, gdyż kwestya 
salonów dotyezyó może tylko drobnej garstki 
żydów, wynoszącej zaledwie 2—3 procent ogółu 
ich ludności. Reszta zaś żydów, całe 97 procent 
żyje wśród ludu naszego, po miastąch, mia- 
steczkach i wsiach, w zupełnem towarzyskiem 
równouprawnieniu z tym ludem. A ozy nasze 
warstwy inteligentne otworzą swe salony dla 
adwokatów, lekarzy i bankierów żydowskich — 
czy nie — to wcale nie wpłynie na rozwiąza- 
nie kwestyi żydowskiej. Najlepszym tego do- 
wodem jest ta okoliczność, że w Warszawie 
dla warstw inteligentnych izraelickich otwo- 
rzono już od lat 30 salony chrześcijańskie, a 
jednak nie wpłynęło to wcale na rozwiązanie 
kwestyi żydowskiej. 

W dalszym ciągu autor utrzymuje, że dla: 
tego żydzi gromadzą kapitały i mają wysoce 
wyrobioną żyłkę oszczędności, iż oddają się 
przeważnie wolnym zajęciom, jak handel 1 prze- 
mysł, podczas gdy my albo mamy dobra ziem- 
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skie, a one pozwalają nam „na lata przewlec j 


skutki nawet największej lekkomyślności*, albo 
obejmujemy posady urzędników „ze stałą płacą 


i pensyą pośmiertną dla żony i dzieci*. Pan 
Szczepanowski sądzi, że te dwie przyczyny) 


tj. niepewna przyszłość u jednych, a zabezpie-; gle służy częścią z niedołęstwa słowiańskiego, wro- 
ozona u drugich, wyjaśniają gromadzenie się j dzonego i Polakom, a nie pozwalającego im szybko 
kapitałów u żydów, a lekkomyślne życie chrze- | się ruszać, częścią dlatego, że jako galicyjskiemu 


-801jan. 
Autor dalej tak pisze: 
Przyczyny te działałyby tak samo, gdyby o- 
bie te warstwy były jednego szczepu, pochodzenia 
i religii, I o dziwo! zupełnie wystarczają na wy- 
tlumaczenie wszystkich tych zjawisk ekonomicznych, 
do wytłumaczenia których wymyślono specyalne 
teorye rasowe i religijne. I bez rasy semickiej i 
"religii żydowskiej, w podobnych warunkach to sa- 
moby musiało było wyniknąć, to jest takie same 
przeniesienie własności klasy nieoszczędzającej a 
wydającej do rąk klas oszczędzejących, jak to, 
które faktycznie nastąpiło. Na wytłumaczenie prze- 
wagi kapitałów żydowskich zupełnie wystarcza 
przewaga u nas karyer nieproduktywnych i szczu- 
płość liczby tych chrześcian, którzy się poświęcają 
zawodom produktywnym, a którzy jedynie byliby 
w stanie przysporzyć nowe źródła bogactwa naro- 
dowego i stworzyć fundusz, z któregoby można na 
przyszłość zaoszczędzać. W całym tym obrazie nie 
widzę nic nadzwyczajnego i nic zastraszającego, 
chyba tylko bezdenne i bezgraniczne niedołęstwo 
nasze. Gdyby nie nasze własne superlatywne nie- 
dołęztwo, tobym uważał Żydów galicyjskich nie za 
te prawzory przebiegłości i sprytności, za jakie ich 
zwyczajnie uważają, ale za bardzo mierne wzory w 
prowadzeniu interesów. Drobna oszczędność, a nie 
umiejętność w pracy wytwórczej, jest cechą ich za- 
robkowości. Co to, ludność przemysłowo-handlowa 
blisko 700.000 nie jest w stanie zaoszczędzić wię- 
cej, niż kilka milionów rocznie. To ma być dowo- 
dem sprytu. Więc jakże nazwać Anglików i Fran- 
cuzów, którzy oszczędzają rocznie blisko po 
100 zł. na głową? Tylko w porównaniu z naszem 
niedołęstwem można to nazwać sprytem. Losy lu- 
dności 6-cio milionowej, posiadającej całą rolę, ma- 
jącej w ręku rządy krajowe, piastującej wszystkie 
urzędy i godności, — mają być zagrożone dlatego, 
że żydzi rocznie oszczędzają kilka milionów! Jeżeli 
my z wszystkimi naszymi zasobami nie potrafimy 
im wyrównać i ich nieskończenie przewyższyć, to 
warto, żebyśmy do szczętu wyginęli. Gdybyśmy 
mieli do czynienia nie z naszymi żydami, ale z naro- 
dem rzeczywiście sprytnym, energicznym i zabor- 
czym, gdybyśmy tu mieli obok nas i pomiędzy na- 
mi 800.000 Szkotów lub Yankesów, ludy pracy wy- 
tężonej i śmiałej przedsiębiorezości , dawnoby już 
ci przybysze nas zjedli mit Haut und Haaren, ze 
skórą i włosami, jak Niemcy mówią. I to zamiast 
szukać winy w naszem własnem niedołęstwie i lek- 
komyślności, mamy wyprzeć się poszanowania wszel- 
kich praw ludzkich i boskich. Zamiast ewanielii 
głuszności, sprawiedliwości i pracy, mamy przyjąć 
ewanielią nienawiści rasowej, nietolerancyi religij- 
nej i żdzierstwa legalnego, którą nam głoszą apo- 
stołowie, obałamuceni skorumpowaną opinią publi- 
czną sąsiedniego kraju, niegdyś najbardziej wykształ- 
conego w Europie. Ażeby się uchronić od wytęże- 
nia sił wlasnych ku uzyskaniu bagatelnej kwoty 
czterech milionów, to jest połowy tej sumy, którą 
corocznie w tytoniu 1 cygarach z dymem puszczamy, 
mamy poświęcić te zasady ludzkości i szląchetno- 
Ści, które instynktowo kierowały naszym narodem 
nawet w czasach mniej oświeconych od dzisiejszych, 
Całe więc niebezpieczeństwo ze etrony żydowskiej 
dla obecnej równowagi majątkowej mie Jest większe 
pasa 
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i stał, częścią wreszcie dlatego, że nie wie jeszcze, 
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dolegliwosci, i najłatwiej jej zaradzić. 


Szkodliwe | w obronie przeciwko ich wyzyskowi polegać powin- z r. 1894, doznałem uczucia zazdrości na wi- 


skutki ustawy cłowej, nakładającej na nas trybut ; na. Przygotowanie traktatów handlowych i zapewnie- | dok tego wszystkiego, co Niemcy robią dla 
nie należytego uwzględnienia przez nie interesów į elementarnego wykształcenia swojej dziatwy. 
rolnietwa, prócz tego zaś kwestye sprawiedliwego | Jakież świetne mają oni obrazy dla uplasty- 
porównania trudniejsze do usunięcia. Fatalny biuro- | rozdziału podatków, zrównania pod względem po-| cznienia swojej historyi narodowej, jakie pre- 
datkowym uprzywilejowanego kapitału z rolą, daiej| paraty dla nauki rolnictwa, ogrodnictwa, nauk į ojca zaczęły się nieporozumienia pieniężne po- 
zawodowa organizacya rolników -- oto, obok wielu | przyrodniczych—jakżeż w tyle pcd tym wzglę- 


przeszło 20 milionów rocznie ną korzyść SWRZY) 
tów wiedeńskich, morawskich i czeskich, są bez | 


kratyczny kierunek całej naszej młodzieży bardziej i 
się nam daje we znaki. Brak odwagi i digin 
ści zamyka nam drogę do dodatnich usiłowań na | 
polu wytwórczości ekonomicznej, która by nam ka- 
Żdorocznie przysporzyć mogła kwotę kilkadziesiąt 
razy tak wielką, jak ta, na której się opiera prze- 
waga Żydowska. Żyjąc, z braku należytego wykształ- | 
cenia ekonomicznego, w świecie ciągłych urojeń i. 


strachów, zrobiliśmy tych żydów, których mamy 
przed naszemi oczyma, kozłem ofiarnym wszystkich 
naszych niepowodzeń i naszego własnego niedołę- 
stwa, a zaledwie przeczuwamy istnienie przyczyn 
upadku i głębszych i trudniejszych do usunięcia. 
Urywamy tu na razie wywody p. Szoze- 
panowskiego zaznaczając, że autor niczem nie 
uzasadnił swego twierdzenia, iż oszczędności 
żydowskie w naszym kraju wynoszą tylko 
drobną sumkę 4,000 000 zł. rocznie. Gdyby w i- 
stocie tak było, toby ani żywioł żydowski nie 
mógł tak szybko się rozmnażać, jak się roz- 
mnaża, ani nie ubożałoby tak stale nasze spo- 
łeczeństwo. Ze cyfra ta 4,000 000 wypowiedzia” 
ną została przez autora z tą zapewne lekko- 
myślnością, z jaką on szafował dowolnie wy- 
myślanemi cyframi w tym sławnym paszkwilu 
na nasza społeczeństwo, który przed laty napi- 


tują z lubością wszyscy wrogowie naszego na- 
rodu, to przekonać się choćby z tego możemy, 
że wedtug wykazów statystycznych długi ob- 
ciążające jedynie mniejszą własność, rosną w 


skich. A przecież wzrost tych długów u włoś- 
cian to przyrost oszczędności u żydów. Dodaj- 
my do tych ośmiu milionów kilkadziesiąt mi- 
lionów, o które wzrastają długi wielkiej wła- 
sności co roku i co majraniej kilkanaście mi- 
lionów, o która rosną co roku długi mieszczan, 
urzędników i inteligencyi chrześciańskiej, a 
przekonamy się, że oszczędność żydowska wy-. 
nosi 60 roku znacznie więcej niż cztery milio- 
ny i że nawet czterdzieści milionów nie ozna- 
czałoby kwoty, o którą eo roku bogatszem się 
staje społeczeństwo żydowskie. 


* = 

Gazeta narodowa Świetnie charakteryzuje 
powyżej omawiany artykuł p. Szczepanowskie- 
go, tendecyę i szkodliwość tego artykułu. Oto 
jej słowa: 

P. Stanisław Szczepanowski, uważany w nie- 
których sferach za oficyalnego jakoby proroka do- 
gasającego liberalizmu galicyjskiego, umieścił we 
wczorajszym numerze lwowskiego dziennika Słowo 
polskie obszerną rzecz swego pióra o antysemity- | 
żmie, w której dowodzi przeróżnymi argumentami, 
że Żydzi w Głalicyi są biedniejsi od nas chrześcian, 
że powinniśmy się cieszyć, iż nie wyzyskują nas 
tak jakby mogli, że jeżeli żydzi są wogóle wyzy- 
skiwaczami i oszustami, to my ich tego nauczyli- 
śmy, że w Warszawie żydzi zostali już całkiem Po- 
lakami, a i w Galicyi by się tak stało, gdybyśmy 
tylko zechcieli nie zamykać naszych domów przed 
nimi, że szlachcie u nas jest utracyusz, a chlop 
głupi, to też żyd wyzyskiwacz jako trzeci w tem 
towarzystwie nie jest bynajmniej rzeczą nienaturalną 
itp. a wreszcie między innymi, że na dobrą sprawę 
to właśnie żydzi powinniby nam być wzorem jak 
się „ pracować * powinno. Rzecz p. Szczepa- 
nowskiego jest dla ogółu nieszkodliwem wywnę: 
trzeniem się człowieka, co już sam stracił wiarę w 
liberalizm galicyjski, któremu jednak mimo to cią- 


świecznikowi wspomnianego liberalizmu nie wypada 
porzucać szeregów, bo ktoby w nich potem już zo- 


gdzieby się ze swymi poglądami i przekonaniami po- 
dziać, do którego obozu się przyłączyć — szkodli- 
wą jest tylko tendencya Ołowa Łolskiego, jaka z 
umieszczenia tego artykułu się przebija, Wiadomo, 
że Słowo Polskie — jako liberalne na wiedeńską 
manierą — prowadzi politykę odrębną, przeciwną 1 
polityce większości Koła polskiego i polityce wię- 
kszości narodu. Aby politykę tę przeprzeć łączy się 
redakcya tego pisma z najzaciętszymi wrogami pol- 
skości, Nową Pressą i podobnymi organami, gdy to 
zaś jakoś nie chce nic poaódz, apeluje do p. Da- 
szyńskiego, aby pomógł krzyczeć, iż co się dziś 
dzieje w polityce galicyjskiej, to wszystko złe i o- 
brzydliwe, a wreszcie obecnie w artykule p. Szcze- 
panowskiego między wierszami wzywa żydów, aby 
podnieśli głos 1 oburzyli się na „zgangrenowaue* 
społeczeństwo galicyjskie, takie krnąbne i nieposłu- 
szne Słowu Polskiemu, Jest w tych apelach meto- 
da i ta metoda właśnie jest szkodliwa, bo zamiast 
głosić społeczeństwu pracę nad poprawą samego 
siebie, wzywa wszystko co temu społeczeństwu 
wrogie, aby jeszcze lepiej ja gniotło niź dotychczas, 
Rzecz p. Szczezanowskiego jest i dlatego szkodliwą, 
że choć ogół oczywiście jego wywodami nie da się 
ani na na chwilę odwieść od swego zdania, to je: 
dnak jednostki dadzą się złapać na wędkę. 


LJ a 

Wiadomo, że we czwartek zbiera się 
w Wiedniu Rada rolnicza. Owóż wiedeński ko- 
respondent Kuchu katolickiego zwraca uwagę na 
to, że na skład tej Rady wpływało minister- 
stwo handlu w sposób szkodliwy dia rolnictwa, 
a pomyślny dla przemysłu. 

Zamiast — pisze uch — górnictwo i hutni- 
etwo, które tak Ścisłe złączone jest z wielkim prze- 
mysłem, połączyć z działem przemysłowym, wcielo- 
no je do działu rolniczego. Wskutek tego członkami 
Rady, mającej bronić interesów chłopa, czy szlach- 
cica na swej wsi, zostali królowie giełdy, jak p. 
Jeitteles, generałny dyrektor rotszyldowskiej Nord- 
bahny, dalej potężny milioner, spekulant węglowy 
żyd Guttmann, którego tu nazywają der Kohlen- 
wucherer von Wien itp. osobistości, Dalej widzimy, 
że niektóre kraje, szczególniej większe kraje koron- 
ne, zostały wprost upośledzone, Mtatut powiada, że 
każdy Wydział krajowy mianuje jednego członka. 
Tak więc miasto Tryest w sprawach rolnictwa ma 
zupełnie taki sam głos, jak Sejm Galicyi, najwięk- 
szego kraju koronnego. Prawda, że ministrowi przy- 
sługuje prawo mianowania 20 członków i że w ten 
sposób nielogiczność owego paragrafu statutu może 
być sprostowaną, ale to już zupełnie zależy od do- 
brej woli i uznania ministra, Kraj nasz w Radzie 
rolniczej reprezentowany będzie przez siły nieliczne, 
ale wybitne, jak pp. Tadeusz Pilata, Hermana Cze- 
cza, Stanisława Dąmbskiego, choć z drugiej strony 
bronić także ma interesów galicyjskich p. Emanuel 
Zillich, dyrektor oddziału kupieckiego w wiedeń- 
skim Anglobanku; w każdym razie stanowisko rze- 
czywistych i szczerych przedstawicieli rolnictwa w 
nowej Radzie łatwem nie będzie. Spotkają się z je- 
dnej strony zZ apatyą i martwotą administracyjną 
ingerencyi ministeryalnej, z drugiej zaś z potężnym 
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Kalażr sirszdy sły R 


Galicyi rocznie o mniej więcej 6,000.009 reń- | 


się wzmógł, a więc wrzucam w odpo- 


innych, wzniosłe zadania, otwierające się przed ini- 
cyatywą Rady. Oby czynniki, którymi łaska p. Baern- 
reithera ją obdarzyła, nie sparaliżowały najlepszych 
usiłowań. 343% 8 a 


Cesarska wystawa jubileuszowa, 


Wiedeń w lipcu 1898, 
„Z góry Zwzuacząw, że z wystawy, ochrzozo- 
nej szumnem nazwiskiem „cesarska wysta- 


dem za nimi stoimy. Wartoby wysłać peda- 
gogów naszych, ażeby pod kierownictwem lu- 
dzi doświadczonych, n. p. naszego Mieczysława 
Baranowskiego przestudyowali ten pawilon — 
a pewny jestem, że wieleby na tem oświata 
ludowa zyskała. 

Co do pawilonu wychowania dzieci wapo- 
zudieó muszę jeszcze o wystawionych tam środ- 
kach wykształcenia nieszczęśliwych niewido- 
mych i głuchoniemych. oraz rezultatach tego 


wa jubileuszowa“, spodziewałem się wynieść | wykształcenia. Owóż dla niewidomych są ele- 


więcej wrażeń estetycznych i naukowych. Nie- 
stety zawiodłem się. Prócz kilku pawilonów, 
które zestawiono i urządzono tak, iż o przed- 


mentarza o literach wypukłych — drugie o 
nakłuwanych. Obok nich znajdują się pisane 
alfabstem kłutym dzieła Sohillera, Goethego, 


miocie, który obejmują, raożna sobie wyrobić; Lessinga i innych znakomitych poetów i piss- 
wyobrażenie obszerne i gruntowne, reszta to|rzy niemieckich — książki do nauki jak hi- 
zwykła szopka kramarska, obliczoną na rekla- | storya powszechna i austryacka, religia, mate- 
mę więcej, jak na danie wyobrażenia o po-| matyka, książki do rabożeństwa 1 w ogóle to 


wstaniu, rozwoju i obeonym stanie tej lub o- 
wej gałęzi przemysłu. Po za tem wystawa od- 
znacza się ładem i czystością, zwyczajną u 
Niemców, a jeżeli do tego dolączymy swobodę 
w oglądaniu i uprzejmość służby dozorczej, to 


wszystko, czego dla ogólnego wykształcenia nor- 
malnego człowieka potrzeba. W dziale kształ- 
cenia głuchoniemych widnieje prześliczny por- 
tret pierwszego dobroczyńcy głuchoniemych 
Roderyka Pereire, mężczyzny, z którego oczu 


chyba radzić wypada każdemu, ażeby poświę-|! przebija sama dobroć, głęboka wiedza i nad: 
sal p. t. „Nędza w Głalicyi*, a który dotąd cy-.| oil dwa lub trzy dni na obejrzenie wystawy. | zwyczajna cierpliwość. Człowiek ten trzyma 


Jak my we Lwowie, 
niu odpowiednio, nasz park stryjski — tak 
wiedeńczycy mają swój Prater — w którym u- 
rządzają wszystkie swoje wystawy. Na prze- 
strzeni kilkumergowej rozmieszczono tam licz- 
ne pawilony wystawowe. Dojazd do wystawy 
ułatwiono przez przeprowadzenie do głównego 
wejścia tramwaju konnego i elektrycznego, 
które ` jednak tak szczelnie bywają zajęte 
przez wiedeńczyków, że oboym, przyzwyczajo- 
nym do zajmowania w wsehikułach większej 
przestrzeni najęcie jednokonki okazuje się nie- 
zbędnem. Jednokonką też, ale nie według mo- 
delu lwowskiego zbudowaną, lecz czystą, a za- 
przężoną w bystrego konia zajeżdżam przed 
główne wejscie od strony zachodniej. Zaku- 
piwszy za 60 helerów kartę wstępu, wchodzę 
na plec wystawy o 11 rano. Prawie próżno. — 
Tem lepiej, bo swobodniej i z uwagą wszystko 
obejrzę. Źwyczajem we wszystkich muzeach 
zagranicznych - przyjętym, kieruję kroki moje 
na lewo i oto spotykam najpierw pawilon ' dla 
żeglugi powietrznej. Za cenę 5 zł. od osoby 
zapraszają mnie do ogromnego balonu captif, 
ale nie mam odwagi puścić się w górę. Ź re- 
spektem obejrzawszy balon z jego łodzią, liną, 
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wentylami, matergą i siatkami — idę do pawi-| 


lonu aeronautyki. Obejrzałam tu modele balo- 
nów, materyały do ich wyrobu, wentyle, liny, 
parasole, które niejsdnemu ułatwiły karkolom- 
ne i efektowne przejście na łono Abrahama, — 
poszedłem do pawilonu „Uranii*. Pawilon ten, 
zbudowany w formie półkola, w którego głębi 
mieści się śliczny budynek, przeznaczony dla 
doświadczeń i wykładów popularnych o naj- 
nowszych wynalazkach — zamyka w prawdzi- 
wie piękny sposób południową część placu wy- 
stawy. „Urania* to gmach, w którym miesz- 
czą się aparaty wzorowe dla doświadczeń che- 
micznych, górniczych, fizycznych, elektrote- 
chnicznych, akustycznych etc. etc. 

- Miłe miałem uczucie, wstąpiwszy do dzia- 
łu górnictwa i znalazłszy -tam plany i obrazy 
plastyczne naszych kopalń i warzelni soli. Ka- 
żdy nosi najpierw napis polski, a w drugim 
rzędzie dopiero niemiecki. | 

Nie będę opisywał szczegółowo wszystkich 
wystawionych w Uranii przedmiotów, Zzazna- 
czyć tylko muszę, że jest ich ilosć bardzo zna- 
czna, że są bardzo dokładne i każdy łatwo 
może sam, bez czyjejkolwiek pomocy robić do- 
świadczenia — zastosowując się do przepisów, 
obok każdego aparatu umieszczonych. — Spo- 
sób ten znakomicie ułatwia poznanie rzeczy. 
W dziale naukowym o zarazkach uderzają nie- 
mile widza preparaty w żelatynie, zarazków 
rozmaitych tytusów, dyfteryi, cholery, czer- 
wonki 1 innych śmiertelnych wrogów iudzko- 
ści, których rozwój, ruch i życie może każdy 
badać w odpowiednio urządzonych mikrosko- 
pach. Ztąd udaję się do oddziału teleskopó w, 
ażeby zobaczyć, co się na niebie dzieje. Za 
wód. Firmament zachmurzony, na szkle telə- 
skopu odbija się kilka punkcików, jakiś uczo- 
ny mówi mi, że to gwiazdy — nie świecą je- 
dnak — owóż mniemam, że mój uczony pomy- 
lit się, a ja widzę zwykłe plamy, będące odbi- 
ciem chmur. W oddziale fonografów słyszę 
jakąś banalną piosnkę Śpiewaną przez sławne- 
go, lecz grubo przetartego tenora włoskiego — 
słyszę piosnkę jakiejs mdłej, bez głosu ale 
z wielką szkołą spiewaczki angielskiej — sły- 
szą w końcu marsza odegranego przez „bandę“ 
wojskową. 

Opuszczam więc Uranię, zwłaszcza, że wy- 
kład i doświadczenia kinematograńiczne, odby- 
wające się także w tym pawilonie, rozpoczy- 
nają się dopiero o 6 wieczorem. Idąc dalej na 
lewo, natykam się'na restauracyę automaty- 
czną. Pawilon wielki, żelazny, w którego głę- 
bi ustawiono wielką ilość szaf, % w nich roz- 
męgite butersznyty obłożone przysmakami, jak 
kawior, sardynki, szynka etc., obok tego słupy, 
z których zs wrzuceniem 20 helerów wytryska 
napój Gambrinusa z rozmaitych browarów. Za 
20 helerów wydostaję doskonały butersznyt z 
szynką, który zjadam i zakrapiam pilznerem. 


wiedni aparat koronę i dosteję znakomity wie- 
deński „kalter Aufschnit, po lwowsku miesza- 
ninę, zjadam to przy stoliku, wypijam kieliszek 
malagi, potem czarną Kawę i zadowolony, że 
się obyło bez kelnerskiego „befshlen à uer 
Gnaden,“ bez „gleich,“ trwającego najmniej 
pół godziny, a co najważniejsza bez ntrimkgel- 
du“ i stereotypowego „danke schön, danke sehr 
— idę dalej. ' mW 

Wstępują do pawilonu ` sj ugendhalle ; 
Gmach to ımponująoy, skromnie, bez stylu ja- 
kiegokolwiek, bez upiększeń i fasad, oraz zby- 
tecznej ornamentyki zbudowany, lecz wewnę- 
trznie z nadzwyczajną znajomością rzeczy i 
dokładnością urządzony. „pawilonie tym 
przedstawiono wszystkie środki pomocnicze dla 
wykształcenia dziatwy Szkól ludowych — jak 
równisź od matki natury skrzywdzonych, bo 
dotkniętych bądź to slepotą, bądź głuchonie- 
mych. Wystawiono prace 1 robótki tych dzieci 
od wykształcenia freblowskiego począwszy, aż 
do czasu przejścia do szkół wyższych. Jest 
tych wyrobów z papieru, haftów, robót szydeł- 
kowych, rysunków, malowideł, łóżek, ubrań 
normalnych, hygienicznych, przyrządów gimna- 


| 


| EZ - PC p zy O ZEE è ë ë ë OO O OM ORIG O 0 1 


Najnewsze kerespondeniki: " 
| Allenny lurirowanych koraspozdanink w cenie ni 60 sł. — Heealkia jewary 


naszemu  zaludnie-| przed sobą małego dzieciaka a patrząc mu w 


oczy bystro, jednak z wyrazem  nieprzebranej 
dobroci, zdaje się wlewać w niego ten skarb, 
którego natura pozbawiła dziecię, tj. mowę. 
Skutkiem zabiegów Niemców około wykształ- 
cenią niewidomych i głuchoniemych są ich 
znakomite wypracowania piśmienne z rozmaitych 
gałęzi wiedzy, rysunki kredką, pastelą i olej- 
nymi farbami, robótki koronkowe, szydełkowe, 
plecionki z trzciny, narzędzia muzyczne, wyro- 
by stolarskie, szewskie itp., odznaczające się 
nadzwyczajną dokładnością, świadczącą, że Bóg 
pozbawiając pracowników jednego lub dwóch 
nawet zmysłów, uzbroił ich w wielką wytrwa- 
łość, której brak u ludzi normalnych, zabił już 
nie jeden talent znakomity. Niemoy w całej 
pełni wiernymi są dewizie, jaka w tym pawi- 
lonie jest umieszczoną: „Kin tbatiger Głeist, 
eine strenge Hand, Sie ziehen den Səgen ins 
Vaterland“. Pawilon ten bowiem jest w całej 
pełni dowodem czynnego umysłu i silnej ręka 
Niemców, to też wiele im Bóg błogosławi. 

Rozrzewniony tem, com w pawilonie tym 
widział, nie czułem się dość silnym moralnie 
do dalszej pielgrzymki. Postanowiłem spocząć. 
Wstąpiłem do wielkiej restauracyi wystawowej 
— 008 w rodzaju Drehera na naszej wystawie. 
Zjadłem źle, zapłaciłem drogo, usłyszałem kil- 
kakroó Euer Gnaden — danke schön, danke 
bestens, i wypocząwszy cokolwiek, poszedłem 
do pawilonu rolnictwa, położonego po stronie 
półnoonej. Sądziłem, że tu zobaczę rozmaite 
produkta rolnicze austryackie, jak winogrona, 
kartofle, zboża eto. Nic — natomiast wiele win 
w butelkach, miodów w słoikach, mydeł, my- 
dełek, aparatów do napełniania butelek, pierni- 
ków, flaszek na piwo, ale nie z tego, Go doty- 
czy rolnictwa. Dwie wielkie stajnie dla zapro- 
dukowania rozmaitych bydląt i zwierząt do- 
mowych — są pysznie urządzone, ale dotych- 
ozas niestety próżne. 


Echa z wód. 
Ostenda, w lipou. 

Dawno już minęły te czasy, gdy nad wy- 
brzeże morza Północnego przybywano wyłącz- 
nie w celu szukania zdrowia... Dziś Ostenda — 
to wielkie miejsce zabawy, lepiej powiedziaw- 
szy — wielki klub gry. Tak, klub gry, jestto 
wyrażenie najlepiej rzeczy eharakteryzujące, 
gdyż olbrzymia większość przybywających tu 
osób, zaledwie obmywszy się z pyłu podróżne- 
go, zaledwie rzuciwszy okiem na piękności mo- 
rza, spieszy do sal klubowych, gdzie od połu- 
dnia do późnej nocy „wzmacnia swe zdrowie“ 
nad stołami rulety i trente eż quarante. Gracze, 
których gorące lato wypędza z Monte Carlo, 
przybywają grać pod chłodnym powiewem mor- 
skim do Ostendy. Jedyna różnica między Mon- 
te Carlo a Osteudą polega dziś na tem, że gdy 
w posiadłości księcia Monaco możesz juź w pa- 
rę godzin po przybyciu wejśó w podwoje przy- 
bytku gry, tu czekwó musisz, 48 godzin. Nie 
myśl jednak, że formalności klubowe tego wy- 
magają. Bynajmniej! Żąda tego prawo belgij- 
skie! Jestto jedyny rygor, który prawo tutej- 
sze stawia rozwojowi gry, po za tem bowiem 
Jest ono zupełnie bezsiinem. Wszakże podobno 
sam król Leopold, bawiący obecnie z córkami 
w Ostendzie, starał się przeprowadzić w izbie 
deputowanych projekt prawa, wzbraniającego 
gry hazardowej w belgijskich miejscach kąpie- 
lowych i — projekt ten upadł! Po cichu mó- 
wią, że miała Francya swój proces Panamski, 
Belgia mieć będzie kiedyś swój proces domów 
gry w Ostendzie. Tymczasem domy te, a raczej 
kluby, cercles, jak się same nazywają, powsta- 
ją jedne za drugiemi i gdzie spojrzysz, ujrzysz 
nazwy: „Cercle du Littoral“, „Cercle privó*, 
„Uercele des Etrangers“ itp. 
; Jak w Monte Carlo, tak i tu kobiety ma- 
ją dostęp do owych klubów. Wszelkie różnice 
stanowe znikają; obok poważnej księżnej uj- 
rzysz elegancką Frynę, obok bogatej bankie- 
rowej — baletnicę. Młode kobiety samotne, 
— najpewniejsza przynęta na tych, którzy w in- 
nym razie nie pomyśleliby o rulecie i kartach 
w Ostendzie — zapisują się do klubu jako „ka- 
pitalistki* i figurują na liście członków obok 
arystokratów, oficerów, awanturników i szule- 
rów.. Dawniej spotykano się, łączono w kółka 
na piasku wybrzeża, na bulwarach, na „dydze*, 
w kursalu, dziś spotykają się tu ludzie przy 
stołach gry. I trwa gra nieraz do godz. 6 — 7 
rano, akoyonaryusze za to tych jaskiń  szuler- 
skich zbierają, jak np. w roku zeszłym po 44 
i pół procent dywidendy. W tej chwili chodzą- 
cą reklamą tych klubów jest jakis Węgier, 
którego wskazują jako szczęśliwego gracza, 
który zgarnął ogromne sumy. Niestety, nie 
kpi tych, którzy zgrali się do suchej 
nitki, | 

Taką jest dziś Ostenda. 


Z izby sądowej, 
Londyn, w lipou. 
(Testament zahypnotyzowanej), 
W tygodniu ubiegiym jeden z sądów tu- 
tejszych poświęcił klika posiedzeń sprawie, 
w której autor dzieła naukowego przegrał pro- 


ces na zasadzie aczumentów, przez siebie są- ; kilkunastu w Rzymie, zajmujący się wszelkie 


pi 


8. W. Miemojowski, Lwów, plac Marjaoki 8., polaca: 
reprodukcjami obrazów zmanych mistrzów, s widokami wszystkich stron świata, hamorystyczne, i 
okolicznościowe, charakterystyczae itd. — Praeszło 8.000 wzorów ma składzie, sztuką od i 


W Blackpool, w hrabstwie Lancaster, nad 
brzegiem morza Irlandzkiego, mieszkała sta- 
ruszka, wdowa Henryka Howard.: Po stracie 
trojga dzieci miała ciągłe zatargi z pozosta- 
lym jedynakiem, Johnem, który mieszkał stale 
w Londynie, o istnieniu zaś swem przypomi- 
nał matce przez.. komornika, gdyż po śmierci 


między synem a matką. Wreszcie wyrok są- 
dowy przyznał synowi część majątku po ojcu, 
matce zaś pozostawił fortunę, obliczoną na 
półżora miliona franków. 

Pozostawiona sobie samej, ze względu na 
wiek, niechętnie biorąca udział w życiu towa- 
rzyskiem, pani Howard poświęciła się czynom 
miłosierdzia. Dawała ubóstwu dużo, a dawała 
roztropnie i życie jej płynęłoby bez trosk nad- 
zwyczajnych, gdyby nie mania leczenia się, 
która zawładnęła jej umysłem w latach pode- 
szłych. Zdawało jej się nieustannie, że jest 
chora, otaczała się lekarzami i używała najroz- 
maitszych środków lekarskich, zachwalanych 
przez dzienniki. Ostatnim lekarzem pani Ho- 
ward, był lekarz Jerzy Kingsbury, wychowa- 
niec uniwersytetu w Dublinie, zamieszkały od 
r. 1888-g0 w Blackpool, gdzie od razu pozy- 
skał dużą praktykę i niepospolitą popularność, 
czego dowodem był trzykrotny wybór na me- 
ra. Rozległą praktyka nie przeszkadzała mu 
w pracy na polu naukowem. Między innemi 
napisał obszerną pracę o hypiiotyzmie. 

Pani Henryka Howard umarła w dniu 11 
grudnia 1897 roku. Nazajutrz po śmierci zna- 
leziono testament, - którym , zmarła mianowała 
dra Kingsbury'ego wykonawcą testamentu ispad- 
kobiercą 750.000 franków. '(aką samą sumę 
rozporządzenia testamentowe przekazywały róż- 
nym instytucyom dobroczynuym w Blackpool, 
synowi zaś miało się dostać 300.000 fr. John 
Howard wytoczył proces sądowy o unieważnie- 
nie testamentu, opierając żądanie swe na tem, 
że dr. Kingsbury, począwszy od r. 1883—1897, 
poddawał matkę doświądczeniom hypnotycz- 
nym i Że testament był pisany pod suggestyą. 
Sledztwo sądowe wykazało, że dr. Kingsbury 
hypnotyzował wprawdzie zmarłą, ale w ro- 
ku 1894, testament zaś był datowany zr. 1897. 
Otóż zachodzi pytanie, czy osoba zahypnoty- 
zowana może pozostawać pod wpływem hypno- 
zy w ciągu trzech lat? Lekarze twierdzą, iż 
suggestya hypnotyczna nie może trwać dłużej 
nad dni trzy. Ale obrońcy syna powołali się 
na dokument, który trudno było zwalczyć 
drowi Kingsbury emu, mianowicie na dzieło 
tegoż lekarza o hypnotyzmie. W książce swej 
dr. Kingsbury twierdzi, iź możliwą jest sug- 
gestya na odległość, przed sądem zaś temu 
zaprzeczał, Autor książki zapewnia, iż bywa- 
ły wypadki wykonywania przez medyum 
czynów pod wpływem' jedynie woli hypno- 
tyzera , tenże sam lekarz, jąko praktyk, powo- 
luje się na przykłady wprost przeciwne. : 

— Jakto? — wolają adwokaci — czyż pan 
sam nie jesteś dla siebie powagą ? . Sąd może 
mieć zdanie, jakie uzna za stosowne, ale pan, 


a a 
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doktorze Kingsbury, pewnie wierzysz w to, co 


piszesz ! 

— Mogę się mylió — prawi lekarz. 

„- Na dowód, że się nie mylisz — odpo- 
wiada obrońca — przytaczasz pan fakty nie- 
zbite, cytujesz aż dwadzieścia dwa wypad- 
ki, przez najpierwsza powagi-lekarakie stwier- 
dzone. j , ; 

` Swiadkowie zeznali, iż pani Howard po- 
zostawała przez długie ląta pod wpływem zu- 
pełnym dra Kingsbury'ego, tak, że nawet 
proponowała mu zupełne porzucenie praktyki 
za pensyę roczną 25.000 franków. Ostatecznie 
sąd, opierając się na... wywodach naukowych 
dra Kingsbury'ego, postanowił unieważnić te- 
stament. Kto wie, czy uczony lekarz nie żału- 
je, że w dziele swem użył argumentów tak — 
wymownych. 
z naru. 
Strzyżów, 25 lipca. 
(Wrogie życzenia), . 

W tutejszym sądzie odbyła się rozprawa 
karna przeciw radnemu miasta i dyrektorowi 
kasy załiczkowej izraelickiej, Wolfowi Deutscho- 
wi o to, że podczas rozruchów antysemickich 
w Kalwaryi, czytając gazetę żydowską z 8-go 
czerwca 1898, wyraził się w magistracie mia- 
sta Ntrzyżowa do aptekarza p. Wilhelma Za- 
jączkowskiego, w obecności Nechemiego Altere 
1 burmistrza Onufrego Harmaty, że księża sami 
wywołują rozruchy i że on (Deutsch) eleszyłby 
się, żeby choć 10 księży zabito. Rozprawę pro“ 
wadził adjunkt sądowy Trzecieski, oskarżenie 
wnosił p. Mandela, 

swiadek Wilhelm Zajączkowski zeznał, że 
oskarżony rzeczywiście w magistracie strzy« 
Żowskim powiedział do niego, że rozruchy 
antysemickie wywołują księża i że nie szkodzi 
łoby, żeby kilku księży zabito, | 

Św. Onufry Harmata zeznał, że Deutsch 
do niego mówił, opowiadając o rozruchach an- 
tysemiekich, że oieszyłby się, żeby ohoó 10 
księży zabito. 

Sw. Nechemie Alter (żyd) zeznał, że 
Deutsch coś opowiadał, że w Kalwaryi któryś 
z księży miał do ludzi powiedzieó „hura na 
żydów.“ | | 

Obwiniony Deutsch wyparł się, że to, co 
powiedział, wyczytał w żydowskiej gazecie z 8 
czerwca 1898, a na dowód przedłożył egzem” 
pilarz tej gazety z wierzytelnem tłumaczeniem 
na język niemiecki inkryminowanego artykułu 
prosząc sąd o złożenie tego egzemplarza do 
aktów sprawy i odczytanie tego artykułu przy 
rozprawie. Zgodnie z wnioskiem zastępcy pro” 
kuratoryi sąd odmówił prośbie obwinionego 
Sędzia p. Trzecieski uznał Deutscha winnym 
przekroczenia z $. 308 u. k. i zasądził go ne 
sześć tygodni aresztu, obostrzonego postem o0 
tydzień. Zasądzony zgłosił rekurs. 


Kronika. 


Król rumuński wraz z następcą tronu, prez 
dentem ministrów p. Bturdzą i trzydziestu kilku 3 


. 


sobami ze świty i służby, przejechał dziś w noc 
przez Lwów. Pociąg zatrzymał się dziesięć mi” 
nut, króla jednak nikt ujrzeć nie mógł, gdyż włade 
ca Rumunii spał w swym wagonie. Na dworcu b 


- 


ło kilku urzędników policyjnych, wicekonsul rosyj 


ski p. Karasow i garstka publiczności. Dyrekto 
lwowskiej kolei p, Wierzbicki odprowadził pociąg kr 
lewski do Rzeszowa, poczem oddał nadzór w rę 
dyrektora kolei krakowskiej p. Koloszwary ego. 

s Zapis, Zmarły onegdaj w Warszawie urz 
dnik konsulatu niemieckiego August Herman prze 
znaczył na cele dobroczynne i na gtypendya f 
Krakowie 90.000 rubli, 

` Ks. Józef Chrzanowski, zamieszkały od | 
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„Karmelitów na Czerni pod Krakowem. Kozłowskie- 


tego rodzaju ludzi, ten kraj, który najwięcej potrze- 


' nasz lud polski, który się daje łapać 


Sprawami, wchodzącemi w zakres , 
zmienił pomieszkanie, Nowy jego adres: Lv'abbó ;faela Collina, P. Leroy, gdzie właśnie w tym roku 
Chrzanowski, Foro Trajano Nr. 51 Roma. ` otrzymała za studya malarskie medal trzeciej klasy. 


W sprawie tłumąckiej prokuratorya w Bta- ; Panna Zarembianka oddaje się głównie sztuce de- | 


nisławowie wsgotowała już akt oskarżenia, który , koracyjnej i dawała tutaj lekeye tej sztuki: jej 
oręczono obwinionym, dr. Ant. Hioworce, Alojzemu afisz ną bal Akademii VWitti'ego zwrócił powszechną 
Volterowi, Augustowi Gumińskiemu, Mojżeszowi | uwagę i będzie reprodukowany przez pismo ilustro- 
Kannerowi i Józefowi Seltinie. Wszyscy oskarżeni | wane artystyczne Le (Quartier Lafin. 
wnieśli przeciw aktowi oskarżenia sprzeciw do wyż- W stolicy nadsekwańskiej utworzyło się To- 
Bzego sądu krajowego we Lwowie. | | warzystwo gimnastyczne i sportowe „Sokół*, złożo- 
Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa na ¡ne z młodzieży polskiej i francuskiej. Założycielami 
posadę docenta hygieny i somatologii w męskiem | 8ą pp: T. Gasztowtt i V. Villiers de Vlsle Adam. 
seminarynm nauczycielskiem we Lwowie za remu- Werki pod Wilnem, do niedawna własność ksią- 
neracyą 250 złr. Termin do 5 sierpnia. — Rada | żąt Hohenlohe, zakupił jak wiadomo przed dwoma 
szkolna okręgowa w Gródku na posadę rz. kat, ka- | miesiącami kupiec odeski Trabutti. Kupno to zo- 
techety w Gródku (660 zł.); kierownika szkoły w |stało jednak unieważnione, a rozeszła się pogłoska, 
Rodatyczach z płacą 350 zł, dodatkiem za kiero- | że cesarz Mikołaj zakupił je obecnie na letnią re- 
Wnietwo i pomieszkaniem; młodszych nauczycieli | zydencyę. Kanclerz niemiecki ks. Hohenlohe ma 
lub nauczycielek: w Lubieniu wielkim (ruski język jw tej sprawie przybyć z początkiem sierpnia do 
wykładowy, pobory 385 zł); w Rodatyczach (polski | Werek. l 
Język wykł, pobory 530 zł); wreszcie na posady | «Morderstwo w pociągu Do dzienników war- 
w 1.-kl. szkołach: w Dobrzanach, Jaśnikach, Kier- į szawskich donoszą: Na linii kolei charkowsko- 
nicy, Leśniowicach, Milatynie, Bartatowie, Stradczu, | mikołajewskiej, pomiędzy Połtawą a Bożnowem, w 
ercach Niezabitowskich, Dobrostanach, Wiszence | nocy dnia 21 b. m. zamordowany został hamownik 
małej, Wiszence wielkiej, Zaszkowicach i Zawidowi- | pociągu towarowego, oraz pasażer, który znajdował 
cach (język wykł. ruski, pobory 350 zł., pomieszka- | się na ostatniej platformie. Zwłoki obu znaleziono 
nie i morg pola); na posadę nauczyciela w Otten- fna linii. Passżera, handlarza bydłem, zrabowano. 
ausen z językiem wykładowym polskim a drugim | Sekcya lekarska stwierdziła, że obaj zostali najprzód 
krajowym niemieckim; pobory 220 zł, 13 morgów j zamordowani, a następnie zrzueeni pod pociąg. Na 
pola i pomieszkanie, Rada szkolna okręgowa w Sta- | platformie znajdowały się ślady krwi i zęby, nale- 
nisławowie na posady: rz. kat. katechety (680 zł), | żące prawdopodobnie do zbrodniarza, który wsko- 
starszych nauczycielek z kwalińikacyą z przedmiotów | czył na platformę, w celu grabieży. Zarządzono 
grupy I i II z poborami 880 zł. Termin do 31go | energiczne śledztwo, celem ujęcia zbrodniarzy, któ- 
Sierpnia. — Prezydyum sądu wyższego w Krakowie jrych — jak przypuszczają — było najmniej dwóch. 
na posady wożnych: przy sądzie obw. w Wadowi- | Zabójstwo. W Limanowie w nocy na niedzielę 
cach (375 zł. i umundurowaniem), a przy sądach | kupiec tamtejszy Rozwadowski, zoczywszy Żołnierza 
powiat. w Dąbrowie i Rozwadowie z poborami 312 | z limanowskiej załogi, zalecającego się do jego sługi, 
zł. 50 ct. i umundurowaniem. Termin do 2fgo | dobył rewolweru i strzelił. W poniedziałek rano 
Sierpnia, |odstawiono Żołnierza bez nadziei życia do nowo- 
Powaga uchwał. W swoim czasie uchwaliła | sądeckiego Szpitala garnizonowego. Nazywał się 
Rada m. Lwowa, że dachy gontowe będą tolerowa- | Kriszke i był frajtrem Rozwadowskiego odstawiono 
ne we Lwowie najdalej do lat dziesięciu, a po n-; do więzienia nowosądeckiego. | 7 
pływie tego terminu będą musiały być zamienione | O zbrodniczym napadzie donoszą z Łmżan 
na dachy ogniotrwałe, Od owej uchwały upłynęło | pod Czerniowcami: Przed kilku dniami do pomie- 
lat dwanaście, a we Lwowie dachy gontowe  szkania tutejszego izraelity Gersona Fellera zakra- 
jak były tak są dotąd, a gdy drewniany dach się ;dli się o północy dwaj złodzieje. Fellerowa, obudzo- 
popsuje, właściciele naprawiają go jeszcze po dziś , na szmerem w izbie, narobiła krzyku, a w tejże 
dzień, wbrew wspomnianej uchwale. Oczywiście , chwili jeden z rabusiów strzelił do niej Śrótem, po- 
dzieje się to chyba bez wiedzy miejskiego urzędu į czem obaj umknęli, Fellerowa otrzymała ranę w 
budowniczego, bo trudro przypuścić, „by ta nadzor- lewy bok i walczy ze śmiercią. Dwóch chłopów, 
Cza wladza budowlana lekceważyła sobie uchwały, ; podejrzanych o spełnienie zbrodni, Żandarmerya a- 
powzięte przez Radę miejską, A jeśli tak, to oką- EE wi i odstawiła do eądn karnego. Fełlerowie 
zuje się, że urzędu budowniczego nikt się nie boi, | mają w Łużanach kramik, do którego przytyka i- 
wiedząc z góry, że on jest tak pobłażliwym, iż do- ; 
brotliwie będzie patrzył i milezkiem przyklaskiwał , 
temu, co dzieje się naprzekór uchwałom nsjwyższej 
magistratury miejskiej, Summa summarum: uchwa- ` 
ły istnieją tylko na papierze, a urząd budowniczy złodziei wyrwał zamkniętą szufladę z komody iwy- 
tylko dla formy. niósł ją przed dom, drugi zaś dalej grasował po i- 
Zagadkowa kondolencya. Stanisław Zarzycki, zbie. W tej chwili obudził się mały Jankiel i na 
przedsiębiorca handlujący drzewem, wystosował list ` widok obcego mężczyzny począł płakać, Feller spał 
kondolencyjny do zwierzchności gminy Stryszawa twardo, ale obudziła się Fellerowa. Lekarz stwier- 
z powodu rozruchów w Kalwaryi, przy których dził, że rewolwer był nabity żużlami kowalskimi, 
dwóch włościan stryszawskich poległo. Podpisał się | W jednym z aresztowanych Jankiel Feller poznał 
na liście jako przedstawiciel jakiegoś komitetu. Na | owego rabusia który strzelał do jego matki. Obaj 
rekwizycyę SĄdową Zarzycki został aresztowany i , aresztowani „wypierają się winy. Z wyrwanej szu- 
odstawiony do Wadowic. | , : flady zabrali gotówkę 1 zł. 50 ct. 4 
Dowcip fin de siécle. Dziennik polski dono- | Porządny wiceburmistrz. Donieśliśmy przed 
Bi: Alumni ruscy zabawiali się od czasu do czagn is dniami, iż wieeburmistrz Kopenhagi, dr. Holm, 
za rogatką zamarstyaowską, w sposób, który nie | przywódca socyalistów duńskich, został aresztowany 
licował ani z powagą przyszłego Stanu — ani ną- E powcdu nadużyć pieniężnych na szkodę gminy m. 
Wet z prostą przyzwoitością. Dla zabawy tej potrafili | Kopenhagi. Sprawa ta przedstawia się jak następu- 
sobie wyrobić nawet kredyt, którego im jako przy- Je: Gmina kopenhagska w ostatnich tygodniach za- 
szłym duszpasterzom udzielono, Uzbierała się w ten! kupiła gruntów za 1!/ miliona koron, w dwóch a- 
Sposób znaczniejsza kwota dłużna, Gdy się o nią toli wypadkach uprzedzili gminę spekulanci, którym 
upomniano, któryś z doweipniejszych alumnów wska- , trzeba było zapłacić 300.000 koron odstępnego. O- 
zał ną kasę funduszu religijnego, jako urząd, mający | tóż wyszło na jaw, że przy tych transakcyach zda- 
opłacać zabawy alumnów. Przedsiębiorstwo wysto- rzyło się, iż pewien komisyoner, mając polecenie od 
Sowało istotnie podanie do funduszu religijnego na gminy zakupienia gruntu, zapłacił zań 450.000 ko- 
Bsemplu wprost do Namiestnicwa. Można sobie wy- į ron, gminie zaś policzył 500.000, komisyonera zaś 
obrazić konsternacyę w biurze, gdy podobny rachu- tego burmistrzowi miasta polecił radny miejski, go- 
nek otrzymano. Spodziewać się jednak należy w in-  cyalny demokreta Jensen, a inny radny i deputo- 
teresie porządku, taktu i powagi władzy, że żart wany, % łaśnie wspomniany dr. Holm, „złoży kaucyę za 
ten nie ujdzie na sucho! i i wspomnianego komisyonera. Zarząd miasta Kopenhagi 
W sprawie karteiu cegisinianego doręczono | getępuje zatem też ze skargą 0 oszustwo, obwi- 
już galicyjskiemu towarzystwu handlowemu 1 Józe- ; niając wymienionych, jako uczestników oszustwa, 
fowi Sehirmerowi wyrok tutejszego sądu krajowego ; Dodać bowiem trzeba, że wspólnikiem komisyonera 
jako handlowego, siedemnaście stron bitego pisma ` był także socyalny demokrata. Dr. Holm umknął 
obejmujący, zaopatrzony w obszerne powody roz- | był z Kopenhagi, lecz na żądanie sądów duńskich 
strzygnienia, a rozstrzygające «pór wekalowy, któ- gą z go w Hamburgu i aresztowano, 
remu za podstawę służył kartel, między  tutejszymi ; Samobójstwo. Dzisiaj o godzinie 3 kwadranse 
właścicielami cegielni zawarty, Przy ustnej rozpra- | Na 9-tą skoczył z trzeciego piętra ratusza czeladnik 
wie zapadł wyrok, znoszący nakaz zapłaty, jako wy- | kominiarski, Jan Baumgarten. Śmierć „nastąpiła na- 
dany na podstawie wekslu nieważnego, bo pocho- ,tychmiast, Lekarz wezwany do nieszczęśliwego 
dzącego z umowy  kartelowej, którą trybunał po , Skons.atował złamanie kręgosłupa i zgniecenie rdze- 
myśli ustawy koalicyjnej uznał za nieważną. Prze- nia pacierzowego. Powodem rozpaczliwego kroku 
ciwko temu wyrokowi wnosi galicyjskie akcyjne miało być według jednych nieotrzymanie koncessyi 
Towarzystwo handlowe apelacyę, poczem po wnie- na samoistne wykonywanie przedsiębiorstwa komi- 
sieniu przez p. Schirmera odpowiedzi apelacyjnej, | niarskiego. Wedłag innych Baumgarten miał sprze- 
odbędzie się rozprawa ustną przed tutejszym sądem f niewierzyć 1000 złr. na szkodę Leitnerowej, u któ- 
krajowym wyższym. P. Schirmera na rozprawie tej |rej był czeladnikiem. 
zastępować będzie dr. Adolf Kohane. Jako nowy rodzaj reklamy uchodzi zaprowa- 
Wyklęcie biskupa-Samozwańca. W sprawie dzony przez kilka firm berlińskich ` zwyczaj ofiaro- 
znanego wyklęcia kapłana z Ameryki, Antoniego | wania gościom, którzy kupili towaru przeszło za 
Kozłowskiego, piszą nam z Rzymu: Wyczytawszy | 200 m., prawa do otrzymania sześciu fotografii ga- 
w Nr. 156 Przeglądu o wyklęciu biskupa, pozwolę | binetowych. Kupujący otrzymuje przy kasie t, zw. 
sobie przedstawić, kto był ten biskup. Przed dzie- bon, na którym wynotowany jest adres fotografa; 
Sięciu laty przedstawiło mi się w Rzymie pewne | za okazaniem bonu fotograf zupełnie bezpłatnie robi 
indywiduum z Królestwa Polskiego, nazwiskiem An- sześć fotografii podług Życzenia. Jasnem jest, że 
toni Kozłowski, liczący na ten czas lat przeszło | reklama te podwójna: po pierwsze dla domu han- 
trzydzieści, z zawodu szewc i były braciszek Ojców | dlowego, który takie podarki ofiarowuje swym gościom, 
powtóre zaś dla fotografa, który w ten sposób bar- 
dzo prędko staje się znanym. i 
Zmarli. We Lwowie X. Albert Filarski, Dr. 
św. Teologii, profesor zw. publ. uniwersytutu, ra- 
nonik hon. lwowskiej kapit., metrop. ob. łać. prze- 
Żywszy lat 67. - ' 
Stan powietrza. T, o g. 8 rano 1-15, w poł. 
<- 16 R. Bar, 765, Nieruchomy. Pogoda, 
Z rozmów poufnych, Spotkanie przyjąciółek 
po kilkoletniem niewidzeniu. 
— Jakto? To ty? Ach, droga moja! Nie widzia- 
łam cię kopę lat! 
— Ty? Joasiu! Jąkżeś się zmieniła! Ledwiem 
cię poznać mogła ! 
Jakże ci się powodzi ? - 
Dobrze. Wyszłam za mąż, 
Tak? I jesteś szczęśliwa ? 
Nie pytaj.. No, a ty? 
— Ja jestem wdową od trzech miesięcy, 
— Ha.. zawsześ miała więcej szczęścia odemnie, 
Popularna melodya. 
, Kompozytor odegrał przyjacielowi urywek ze 
swej nowej opery i pyta: 
— Cóż? Jak ci się podoba ta melodya ? Prawda, 
że może liczyć na popularność ? 
— Naturalnie. ; 
— Łatwa, wdzięczna. 
— Powiem ci więcej: ona już jest popularna, 


zba mieszkalna, Złodzieje włamali się do kramiku, 
nie znalazłszy tam jednak pieniędzy, weszli do izby 
mieszkalnej, gdzie paliła się lampka. Spali tu oboje 
Fellerowie i ich 9-letni synek Jankiel. Jeden ze 


mu koniecznie zachciało się być księdzem, jakkol- 
wiek literalnie nie a nie nie umiał a nawet dobrze 
Bię podpisać. Radziłem raczej powrócić do zakonu, 
lub też wstąpić do innego. Niestety włócząc się po 
Rzymie przeszło rok bez chleba i zajęcia, głód go 
zmusił wreszcie nająć się do mularki, Jakimś spo- 
Bobem poznał się Z pewnym księdzem, Włochem, 
prowincyi neapolitańskiej, który kia a przyję- 
cie do seminaryum, ponieważ Kozłowski miał dar 
szczególny omamiania ludzi łatwowiernych opowia- 
daniem o swych nadzwyczajnych jakichó widzeniach, 
Po trzech latach ku wielkiemu mojemu zdumieniu 
zobaczyłem Kozłowskiego „kapłanem : Ale cóż było 
robić post factum, Radziłem mu jeszcze, by wstą- 
pił do jakiegobądź zakonu ! tam ukrył przed Świa- 
tem swoje nieuctwo. Niestety nie usłuchał, lecz po- 
jechał do Ameryki ; widocznem było, że ten czło- 
wiek tylko dla chleba a nie z powołania oddał się 
zawodowi kaplańskiemu. A że w zuchwalstwie swem 
ogłosił się aż biskupem, niechaj to nikogo nie dzi- 
wi bo czemże miał wzbogacać dusze drugich, gdy 
i iskry Bożej, która prawdzi- 


Sam nie posiada? tej Shs 
A do służby kapłańskiej 
wych kapłanów ogrzewa i służył i dla tego 


sposobi; nie Bogu, ale mamonie 
popadł w błędy. Biedna Ameryka, która przygarma 
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buje światłych kierowników duchownych; biedny 

w 316016 PO” 

dobnym wyrzutkom społeczeństwa ? | 
Ks. Chrzanowskt. 

Nasi rodacy w Paryżu. Z Paryża donoszą : 
Panna Marya Zarembianka, która początkowe stu- 
dya artystyczne ukończyła w Warszawie i kształci 
Się w Paryżu już od lat pięciu, ukończyła w ciągu 
tego czasu Z pedwójnem odznaczeniem rządową tu- 
tejszą szkołę dekoracyjną, £ 
w szkole malarstwa, znanej pcd nazwą „Akademii 


Repertuar teatru letniego. Dziś we wtorek 
„Kawaler z fiołkami,4 komedya w 5 odsłonach G, 
Mozera. We czwartek „Ciepła wdówka,“ komedya 
w 5 aktach M, Bałuckiego. 


3 , PODZIĘKOWANIE. 

Wisłmożnemu panu doktorowi Rudolfowi Müllerowi 

3 za ulge i treskliwe staranne zajęcie się w ciężkiej słabości 

a jednocześnie pracowała naszej Cioci, przez wdzięczność na tej drodze składam 
szczere podziękowanie. i Leokadya Łętawska. 
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Jako pewną lokacyę kapitałów mz” Benka krajowego 0 
pajstnmy 


Benku 
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Kościoła św. j Vittiego“, pod kierunkiem L, Olivier Mersona, Ra- | 


PRZEGLĄD £ dnia 27 Lipca 1898, 
Z rynków zbożowych. - 


W Europie zachodniej panowała w tygodniu 
ubiegłym pogoda dźdżysta i wietrzna, wstrzy- 
mująca dojrzewanie ziarna i sprzęt w tych o- 
kolicach, gdzie żniwa się juź zaczęły. © 

W Anglii spodziewany jest urodzaj dobry 
ilościowo, obawiają się wszakże, iż ziarno bę- 
dzie nieświetne co do jakości. We Francyi po- 
łudniowej zbiory rozpoczęły się, lecz stoi im 
na przeszkodzie pogoda dźdżysta. Na Węgrzech 
również rolnicy doznają przeszkód przy sprzę- 
tach z powodu deszczów. We Francyi półno- 
onej, Belgii, Holandyi i w Niemczech Żniwa 
bedą w tym roku opóźnione skutkiem chłodów, 
jakie od dłuższego czasu panują 1 nadmiaru 
wilgoci. W Szwecyi padają deszcze i panują 
zimna od półtora miesiąca, przez 60 1 w tym 
kraju sprzęt zostanie opóźniony. W Stanach 
Zjednoczonych również niekorzystna dla zbóż 
pogoda powoduje zmniejszenie się widoków u- 
rodzaju tegorocznego. = 

W wielu miejscowościach Rosyi pogoda 
w ostatnim tygodniu zmieniła się: po dłuższy 
czas panującej suszy, w wielu gubsrniach spa- 


dły deszcze, nader pożądane dla zbóż  jarych. | q 


Nie wszędzie jednak spadły deszcze, których 
rolnicy z upraguieniem wyoczekują, skutkiem 
czego w wielu okolicach gubernii środkowych 
urodzaje będą nieświetne, Do tych gubernii na- 
leżą : kurska, tambowska i parę innych. Połu- 
dniowa ozęśó prowincyj nadwołżańskich, oraz 
okolice położone nad Kamą są w dalszym ciągu 
nawiedzane przez suszę, skutkiem czego Stan 
zbóż pogorszył się. Na południu Rosyi przy- 
stąpiono do sprzętów zbóż  ozimych. Urodzaje 

są dobre. Wyjątek stanowi Kaukaz północny i 
okręg Wojska Dońskiego. 

-W usposobieniu rynków zbożowych zmian 
nie było w ubiegłym tygodniu. Stan pogo- 
dy dominuje. nad innymi czynnikami, wy- 
wołując codziennie niewielkie wahania, nie 
dające zresztą możności scharakteryzowania 
tendencyi rynków. Dostateczna ilość „ładun- 
ków płynąeych* i zapąsy ziarna gotowego, 
dają możność zaspokajania bieżących potrzeb. 
Co do transakcyi na terminy bardziej odle- 
głe panuje wstrzemięźliwość zarówno ze stro- 


podziękują Stanom Zjednoczonym za uwolnie- 
nie ich od władzy hiszpańskiej i oświadczą, że 
lud kubański może teraz spełnić swe państwo" 
we zadanie i zaprowadzić u siebie własny rząd. 
Ogólnem jest teraz życzenie, aby wyspa otrzy- 
mała samorząd, utworzyła rzeczpospolitą ku- 
bańską, a miasto Sant Jago aby oddane było 


I Kubańczykom. 


Madryt 26 lipca. Prywatne deposzs z Por- 
torico donoszą, że silna eskadra amerykańska 
ukszała się przed zatoką San Juan. 

Amerykanie próbowali wysadzić wojska 
na ląd koło Bahiahonda, ale odparci zostali ze 
znacznemi stratami. i 
; Madryt 26 lipca. W całej Hiszpanii panu- 
je zupełny spokój. Rząd śledzi nadzwyczaj ozuj- 
nie agitacye karlistów. 


Berlin 26 lipca. Powodam, dla którego 
wojsko w Detmoldzie nie oddawało honorów 
dziecicm rejenta księstwa Lippe, hrabiego Er- 
nesta Iiippe-Biesterfeld, było to, iż dwór pru- 
ski nie uznaje praw tych dzieci do następstwa 
tronu Lippe. Babka ich bowiem ze strony ma- 
cierzystej, hrabina Wartensleben, była pocho- 
zenia mieszczańskiego. Nazywała się ona Ma- 
tylda Kalbach Bohlen i urodziła się w r. 1822 
w Filadefii. Owóż wobec orzeczenia sądu roz- 
Jemczego, który przyznał hrabiemu Ernestowi 
Lippe-Biesterfeld rejencyę , dwór pruski uznaje 
tylko jego osobiste prawo do sprawowania re- 
Jency1, ale dzieci jego nie uważa za zdolne do 


j noszenia korony. Autentyczny tekst depeszy 
cesarza Wilhelma II do rejenta księstwa Lippe 


jest następujący: „List Pański otrzymałem. 
Rozporządzenie dano jenerałowi komenderują - 
cemu za moją zgodą po uprzedniem zapytaniu: 
Regentowi oddać to, co się regentowi należy, 
więcej nic. Zresztą uważam za stosowne wy- 
prosić sobie raz na zawsze ton, w jakim 
Pan uważałeś za stosowne do mnie napisać. 
Wilheim Imperator Rex“, Skutkiem tej depeszy 
rozesłał książę-regent do wszystkich książąt 
rzeszy uroczyste zastrzeżenie prawne. Jako 
z Bożej łaski i z prawa powołany, regent wi- 
dzi się zmuszonym zaprotestować przeciwko 
formie i treści depeszy cesarskiej, aby prawa 
i honor korony liippe-Detmold przekazać swym 


ny popytu, jak podaży, gdyż obawa ryzyka następoom nietknięte i nieuszczuplone. 


wobec możliwości zniżki lub zwyżki cen 
w przyszłości , nakazuje zachowywać się o- 


handlowych sądzą jednak , 


Rzym 26 lipca. Ogłoszono już dekret kró- 


Ą lewski, znoszący stan oblężeńia w całej pro- 
ględnie przy zawieraniu umów. W sferach j I u J P 


winoyi neapolitańskiej. Pułkownik Panizzardi, 


iż w przyszłej który był dawniej attachć wojskowym w Pa- 


kampanii zbożowej ceny ziarna ulegną nieja- ryżu i którego korespondencya z attaché nie- 
kiej zniżce, gdyż produkcya tegoroczna po- | mieckim br. Schwarzenkoppenem głównie skom- 


winna zaspokoić zapotrzebowanie. 
w obecnej 


rów, 60 zapewne ostatecznie wyjdzie na 
jaw z chwilą, gdy żniwa wszędzie się roz- 
poczną. 

Na rynkach angielskich tendendya w ostat- 
nich dniach była mocniejsza, lecz zdarzyły się 
wahania w kierunku zwyżkowym lub odwrot- 
nym. We Francyi wznowienie cła w dawnym 
stosunku nie wpłynęło na razie zbyt widocznie 
na ceny. Obecnie jednak ceny poprawiły się, 
głównie zaś nowej pszenicy. Skutkiem też tego | 


ozech zwiększył się w ostatnich dniach popyt; 


ziarno znajdowało łatwy zbyt do młynów, przy- ł się 


T 8 Wszakże | promitowała Dreyfassa, mianowany został do- 
chwili jest rzeczą prawie nie- | 


możliwą określenie poziomu przyszłych cen! 
w obee spodziewanej zniżki szacowania zbio- 4 


wódzcą piątego pułku bersaglierów i odznaczony 
orderem św. Maurycego. 

„ Belgrad 26 lipca. Minister skarbu Popo- 
wicz na wozorajszem posiedzeniu skupczyny 
zaprzeczył jak najkategoryczniej rozpuszczonej 
zagranicą pogłosce, jakoby w zarządzie serb- 
skiego monopolu tytoniowego popełniono milio- 
nową defrandacyę. 

Wiedeń 26 lipca. Dzisiejsza Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie cesarskie, wedle którego 
akademia oryentalna w Wiedniu ma odtąd na- 
zywać się akademią konsularną i dzielić się mą 
pod względem lingwistycznym na dwie sekcye : 
oryentalną i zachodnią. : 

Wielki Warazdyn . 26 lipca. Wozoraj odbył 
tu bankiet z okazyi stuletniego jubileuszu 


czem  polepszyły się ceny pszenicy i żyta. :jstnienia (-go pułku huzarów. Komendant kor- 


W Rosyi pod wpływem wiadomości o spodzie- į 
wanych, nieświetnych zbiorach w wielu okoli- t 


osch ceny poszły w górę. Dodatni swój wpływ 


pusu jeneral Sohwitzer wniósł toast na cześć I 


Cesarza austryackiego i rodziny cesarskiej, zaś 
dowódca pułku Stroshr toast na cześć cesarza 


na tendencyę rynków wywarły również wiado- niemieckiego. Pułkownik niemieski br. Schwarz- 
mości o polepszeniu się popytu w Niemczech. | koppen wyraził radość swą z tego, ik może 


Kupcy zaczęli już robić zakupy ziarna nowego, 
głównie żyta i jęczmienia, obrotów jednak 


- za granicą zwiększyły się. W Niem- 


Część ekonomiczna. 


Ceny zboża. Wiedeń 20 lipca. Pszenica na |; Sohlaucha ; kardynał zaś na cześć 


jesień 8:02—807; żyto na jesień 654—662; 
owies na jesień 570—572; kukurmdza na 
lipiec-sierpień 6:38—5'40; rzepak na sierpień- 
wrzesień 1257—126b. Spirytus 19.560— 1980. 


złożyć pułkowi życzenie od jego właściciela 


cesarza niemieckiego i życzył pułkowi pełnej 
| chwały przyszłości, takiej, jaką była jego prze- 


szłość. Jenerał Pokoray w przemowie swej pod- 
niósł zgodne pożycie między wojskiem a oby- 
watelstwem i pił na „cześć ks, kardynała 
armii, która 
wychodzi z łona obywatelstwa i jest ochroną 
prawdziwej swobody i eywilizacyi i podtrzy- 
muje państwo. Podczas bankietn odczytano te- 
legram Cesarza na depeszę z wyrazami hołdu, 
tudzież gratulacyjną depeszę cesarza niemiec- 
kiego i niemieckiego następcy tronu, który 


: nie dokonano. 
| 


piastuje godność podporucznika w tym pułku 


Telegr amy P I zeglądu. 1 oświadcza w depeszy, ża dumny jest z tego. 


Zamknięcie Rady państwa. Konstantynopol 26 lipos. Książę bułgarski 
„, Wiedeń 26 lipca. - Dzisiejsza urzędowa | Ferdynand zawiadomił sultana telegraficznie o 
Wiener Zeitung ogłasza Następujące odręczne wspaniałem przyjęciu jakiego dozoał w Peters- 
pismo cesarskie: „Kochany hrabio Thun! Uwa- burgu. Sułtan odpowiedział mu na to depeszą, 
żam za właściwe zarządzić zamknięcie czternastej | w której oświadcza, że pewien był, że ksiyżę 
sesyt Rady państwa, Franciszek Józef mp.” dozna takiego przyjęcia. M 
re A S M Zadar 26 lipca. W okolicy miejscowości 
Wiedeń 26 lipca, Hr. Thun konferował wozoraj | Fiù w Dalmacyi dało się uczuć lekkie trzę- 
długo z ministrem wspólnych finansów p. Kal- | sjenie ziemi. | Pis 
layem. Powszechnie sądzą, że obaj ministrowie _ Mies 26 lipos. Strejk górników w kopal- 
omawiali te zarządzenia, które rząd austryacki | niach tutejszych skończony. Dziś wracają oni 
rm zamiar zaprowadzić W razie, gdy przedło- | do pracy. , : 
żenia ugodowe nie zostaną uchwalone w ter- Halifax 26 lipoa. Pożar zniszczył prawie 
minie w drodze parlamentarnej. całe miasto Pugwash w Kanadzie. 

W Anssig odbyło się wczoraj tłumne Londyn 26 lipca. Dziś rozdano w parla- 
zgromadzenie wyborców niemieckich, zwołane | mancie t. z. „księgę „błękitną* o odbytej nie- 
przez  ztanego obstrukcyonistę  Pferschego. | dawno w Brukseli międzynarodowej konferen- 
Uchwslono na niem rezolucyę, w której uoze- oyi w sprawie premii cukrowych. Stwierdza ona, 
stnicy zebrania odnswisją znaną przysięgę z|żą ze wszystkich państw reprezentowanych na 
zeszłorocznego wiecu Sohoenererowców w Che- konferencyi jedna tylko Francya sprzeciwiała 
bie i zobowiązują się nadal prowadzić nieubła- się zupełnemu zniesieniu pramii wywozowych. 
ganą walkę przeciw rozporządzeniom języko* | Ostatecznie uchwalono na konfarencyi, że Bel- 
wym. Posłowi Pferschemn uchwalono wotum | cią ma w dalszym ciągu prowadzić korespon- 
zaufania wbrew opozycyi radykalnego naro- | dencyę dyplomatyczną w tej sprawie, a gdy 
dowoa, adwokata Rzezaczą. osiągnie jakiś rezultat, konferencya zbierze się 

Jedna z tutejszych korespondenoyi lokal- | ponownie. , 
nych donosi, że Namiestnietwo lwowskie w Paryż 26 lipca. Deputowany Beaudry 
sprawozdaniu swem, przedłożonem ministeryum, d'Asson zgłosił interpelacyę w sprawie ucieczki 
zaproponowało zawieszenie na pewien CZAS SĄ- - 
dów przysięgłych w powiatach, objętych sta- 


1. i i 
Berlin 26 lipoa. Książę bułgarski przybył 
nem wyjątkowym. 


tu incognito z żoną iz synem i zajechał do ho- 
telu „Bristol“. 

HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 

Przyjechali dnia 26 lipca, G. hr. Merey z Pa- 
ryža, Pułkownik Piotr Podstawski, N, Szepietowski 
z Szepietowa. A. Pernecker z Pragi, J. Kukucz z 


Bierazy, A. Thaler Z Wiednia. M. Wechsler z Jass. 
Dr. A. Last z familią z Czerniowiec, 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 26 lipca, Ludwik br. Brück- 
mann z Manasterzysk. Adolf Miller z Gorlic. Adolf 
Bocheński z Czu3z0wa. Zygmunt Jordan z Iwonicza, 
Jan Leszczyński z Borek małych, Adolf Kiesler 
z Drohobycza. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃN. 


Wojna hiszpańsko-amerykańska. 
Madryt 26 lipoa Rząd zawiesił wydaw- 
nictwo wszystkich pism karlistowskich 1 za- 
żądał od stowarzyszeń karlistowskich podania 
mu dokładnej listy swych członków. Wobec 
tego postanowiły te stowarzyszenia dobrowol- 
nie rozwiązać się. 
Nowy-York 26 lipca. Dzienniki donoszą, 
iż okręt wojenny „Monteray* uda się do wysp 
Karolińskich i wywiesi na nich sztandar Sta- 
nów Zjednoczonych. 
Okręt pasażerski „Hesperia“ odpłynął 
stąd wezoraj. Wiezie on 247 oficerów 1 majt- 
ków ze schwytanych okrętów handlowych 
hiszpańskich i wysadzi , ich na ląd w jednym 
z portów nad morzem Sródziemnem. f 
Paryż 26 lipos. Do „Ajenoyi Havasa do- 
noszą, że w wielu miejscowościach Grenady i 
Katalonii wybuchły rozruchy. Don Carlos przy- 
był do Lucerny w Szwśjcaryi. 
Sant Jago 26 lipca. Właściciele ziemscy 
,1 mieszkańcy z prowincyi Sant Jago przygo- Lwów — Plac Maryacki. 
 towują imieniem ludności niebiorącej udziału, Przyjechali dnia 26 lipca. J. Makowiecki z 
iw walce petycyę do Mac Kinleya, w której | Horodenki. M. Winckowska z Warszawy. St. Twor- 
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Obligacye te kupujemy 


kipotecznego i sprzedajemy najkorzystniej 
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kowski z Kowenic. R. Lewandowski z Bełzca. J- 
Lewicki z Krakowa. H. Horowitz z Mieczyszczowa: 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki, 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony. 

(F. C. Proksch). 

Przyjechali dnia 26 lipca. Włodzimierz Sło- 
twiński z Wołynia. Fortunatowie Skarzyńscy z 
Szwejkowa. Marya i Helena Neugebauer z Kijowa. 
P. Janiszewska z Swaryczowa. Ferdynand Kozu- 
bowski z Krakowa. P. Obrębski z Tartakowa. N. 
Drasilcwie z Stanisławowa. J. Hubrich z Buczacza. 
Hugo Ziska z Wiednia. * Bronisławowie Słotwińscy 
z Hnidawy, Juliusz Uleniecki z Ładzina, 
ZZ ZZ 

NADESŁANE. , 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 

a : : r z - = - = Smee 
Konoesyonowany kurs przygotowawczy dla szkół 
wojskowych i na Jeduorocznych Ochotników 
(Intellizenzpriifung) w wykładowym języku polskim 
rozpocznie się dnia | września br, w Zakładzie Franciszka 
Millera c. k. nadpor. w obr. kr. w Krakowie ul. Garbar- 
ską l. 7 II pietro. Statut dotyczącego Zakładu przeseła 
sie franco i bezpłatnie. 

p "p" E O RW "w M 

Lwów 26 lipca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej ga:. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 210.00 do 213.00. Kolej Lwowsko-czern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291.— do 294 —, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 873.— do 388.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. s. 200.— do 210—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 255*— do 260.—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot, galic. 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.10 do 11080 
4 1 pół proc. los. w 50 lat 100.80 do 101.00, 4 proc, los. 
w 60 łat 36.50 do 97,20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat. 190.50 do 101.50. Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98,00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I em'sya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 4L i pół latach 97.70 do 
96.40, £ proc. los. w 56 lat 96.20 do 96'90, 

Obligi za 100 zł., Gai. fund, propinacyjnego 4 pre. 
98.00—98'70, Bukowiissiego fund. propin 5 proc. 102,50 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 peoc, (II emisyi) 102,40 do 
—.—. Kolejowe lokalns Banku krajoweg» 4 procentowa 
po 200 koron 97:50 do —.—. Pożyczki kraj. 6 proc. 103.00 
do —.— 4 proc. z 1893 r, 98.00 do 98,70, 4 proc, po 200 
koron z 1898 roku 96.40 do 96.90. * 4 

Monety. Duket cesarski 5,60 do 5,70, Napoleondor 
9.49 do 9.59, Półimperyał 9,47 do 9.57. Bubel rosyjski 
papierowy 126.50 do 127,50, 100 marek niemieckich 55.5 
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Wiedeń 25 lipcą. Notowania wieczorne: ^ 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 353.50, węgierskie akoy 
kredytowe 394.75, anglobanku 157.—, bankve: 
reiny 2650.50, unionbanku 29526, laenderbanku 
22025, staatsbahny 358.62, lombardy 76.75, 
elbethale 263.50, akcye tytoniowe 135.—, rima 
252.50, alpiny 16439, renta majowa 101.85, 
renta koronowa węgierska 98.95, losy tureckie 
59.70, marki 58.85, ruble ——. Fi 
e e e E E 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1898 (czas 


środkowo-europejeki). s 
Pociąg Fary 
riS Do Lwowa: 


Podwołonzys« ną dworzec Podzamowe 
Podwołoczysk na dworzec główny 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroclawia, War- 
stawy), s Orłowa, Ohabówki, przez Bzodsów 
z Sambcra przez Przemyśl i 
| Ickan, (Rumuniż, Bukowiny, Husiatyna i Kałusza? 
0: Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września 
Janowa 
Tarnopola f Brodów na dwerzec Podzamczę 
e Sokala i Rawy ruskiej 
Ławocznego (Pesztu, Kałusza, Ghyrowa i Stryja) 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny ` 
Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War- 
śzawy, z Orłowa, Rosstu) Ubyrowa ę 
ickan, z Huczawy 
Jarosławia 
Janowa g 
Z Krakowa, (Wiednia, Ohabówki, i N. Sącza) 
Ze Skolego i Stryja, tałusza |! Ohyrowa. 
= ady aapi A aait dele a i Kałusza) 
oczysk, Brodów, Kopyczyzie 
A 8 pp Podzamoze WOJE YO 
odwołoczysk, Brodów, Kopye 
na Gorba słówny ; s c kon. 
Z Podwołoczysk (Kijowa, 
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Odess a 
Kozewy, Brodów, na dworzec T a reymalowa; 


Z Podwołoczysk (xijowa, Odessy), , Grzymalową, 
Kezowy, Brodów, na dworzec główny 3 
5'40 | Z Iokan, (Rumunii, Kozowyj 

| 6-56 | 4 Bokala, Bełsca i Lubavcowa 
rooe Tioj 2 Krakowa, (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Roswa- 
dowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa praes 

Przemyśl A 
q.g7| Z Janowa od 1 maja do 31 maja wł. i ed 16 wrze. 
únia do 30 września wł. codziennie, ed ! ozar- 


) 


i woa do 15 września tylke w święta i niedziele 
8-12] Z Brzuchowio od 8 maja do 30 czerwca wł, i od 
l 16 sierpnia do 11 września wł, 
wa g:31| Z Brzuchowic od 1 lipca do 16 sierpnia wł. 
8-46 4 Krakowa, (Wiednia, Krosna, (worucza, Rymanowa 
Sanota, Jasła przez Rzosz.i Rawy r. przez Jarosław 
że 5 -52| Z Janowa od 1 czerwca de 15 września wł, tylke 
w dni powazednułe 
= g-io || Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
azawy) Wieliosxi, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Jasta, Krosna, Iwonicza, 
Laboroza przez Przemyti 
9-39 - H kodwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopya 
| 


Rymanowa, itoro- 


czynieo na dworzec Rodzarnose 
Z lokan, (Rumunii, Slobody r., Husiatyna, Kosowy) 
S Eodwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopya 
ozyniec na dworzec główny 
Ze Bhkolego, Stryja i Ohyrowa 
2 Ławoszusgo (Pecatu) Siryja I Kałuasa 


se Lwowa: 


2401] Do Krakowa (Wiednia) OChyrowa, Bambora, Bos- 
wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
niesa, Krosna, Rawy ruskiej 

Do Ławocanego (Munzacza, Pesztu) Obyrowa 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego z dw, a. 

Do Ickan, Jas, Bukaresztu, Kkozowy, Buosawy 

Do zw sią? 9 aj Podwysokiego z dw. Pods, 

Do Krakowa ( Wiednia, Wrocławia, Ber 
wadowa, Nadbrzozia i lina) Ros- 

Do Krakowa, í Wiednia, Warszawy, Berlina), Bano- 
ka, Oh;rowa, Iwoniesa, ltymanowa, Stróżego i 
e KF eaztu 

Do Bkolego, Hrebenowa, Kałuszą i Qhyrowa od 
lipca do 31 sierpnia wł, s 

Do Janowa 4 i 

Do Podwołoczysk, Brodów. Kopyczynieo, Hustatyna 
Podwysokiego z dworog głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego, Kopyczy. 
niso, Husiatyna z dworca Podzamoze i 

Do Bełuca, Rawy ruskiej, Sokala 

Do iokan (JA, Głałaou, Bukaresztu) Kozowy, 

„ge | Do Janowa od 1 lipca do 16 września tylio w nie- 
dzielę i swięta 

Do Podwołoczyjk, Brodów z dworca głównego 

Do Podwołoowysk, Brodów s dworca Podzamose — | 

Do Brzucbowio tylko od 8 maja de 11 września wł, 
w niedziele i święta f í 

Do Ozaraiowieo, (Rumunii), Husiątyna, Kałusną 

Do Krakowa, Rawy ruskiej, Jasta i Obąbówki 


Do or w - 

Do Janowa r; 

Do Zimnej wody od 8 maja do 11 w:veśnia wł, 
Do Brzuchowic od 8 maja do 11 wrześnią wi, 


4-06 Do Jazosławia, Sambera 
— T DO Janowa ed 1 czerwca de 15 września wł, tylko 
w dni powszednie 
2, De lckan, Radowiec 
=R koli DO Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Ber- 


lina, Peasviu) Orłowa przez Tarnów 

Do Tarnopola z dworca głównegu 

Do Ławooanego, Stryja, Jiyrowa i Kalusas 

Do Sokala, Rawy ruskiej F 

Do Perncpola s dworos Podsamcae ` 

Do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września 
do 30 września codziennie, od 1 czaryyga do 16 
wrzośnią w niedziele i święta, 

De Ickan (Rumunii) Huaiatyn«, Kałusza) 

Do Krakowa (Wiednia, Warszawy ij Berlina) Oba- 
bówki, Rozwadowa, Ohyrowś, Rymanowa, Iwo- 
nioza, Sanoka I Jasła 

Do FPodwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec i Hnsia- 
tyna z dworoa głównego 

Do Podwołoczyak, Brodów, Kopyczyniec 1 Husiaty- 
Da s dworoa Podzamoga 


Czas środkowo<uropejski różni sie od czasą 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa sie godz. 12'36 podług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.n. 59 rano 
objete są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja l. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy į rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym. 


' Uwaga. 
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Sokal i Lilien 


| Dem kankewyj i kanier wymiany. 
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O własnych siłach 


POWIEŚĆ 
przez i 
DD. GERARD. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

— Tak sądzisz? — zapytał sir Andrzej tak 
zmienionym głosem, że ona odrazu wymiarko- 
wała, na jak niebezpieczny natrafila grunt, 

— Ale to bardzo... bardzo interesująca sce. 
na — wtrąciła pospiesznie — i sam Wallen- 
stein przedstawia bardzo ciekawy typ. 

— Bardzo ciekawy. 

— I język taki piękny, nawet w tłóma- 


(kich wysiłków, Elwira nie była w stanie zdo- 


być się na ten poufały ton życzliwości kuzy- 
nowskiej, który tak rozkosznym czynił ich sto- 
sunek pierwotny. uw 

- To też doznała nievpisauej ulgi, kiedy z 
uderzeniem pierwszej godziny sir Andrzej wstał 
jak zwykle, aby iść na obiad do oberży. - Bę- 
dzie miała przynajmniej godzinę lub dwie 
wytohnienia między aktami; ale nie upłynęła 
jeszcze godzina , kiedy juź usłyszała znane stu- 
kanie do drzwi. 

Czyżby już wracał? I znuwu zacznie 
sią tą męka, kiedy nie miała jeszcze czasu 
zebrać sił na dalszą walkę. Powstała z uozu- 
Giem rozpaczy w sercu i puszła otworzyć mu 
drzwi. 

-— Dziwisz się, widząc ranie tak prędko z 
powrotem — odezwał się sir Andrzej z ner- 


PRZEGLĄD x duia 27 lipca 1898.. 


I na sekundę, na jedną sekundę tylko 
dłonie ich spotkały się; nie mogło być inaczej 
— ale uniknęli zetknięcia wzroku i sir Andrzej 
biegł już z powrotem po ścieżce, kiedy Elwira 

stała jeszcze jak skamieniała w progu. ” 

Nie wróci juk więcej — czuła to, ohoć 
wiele godzin brakło jeszcze do odejścia stellwa- 
genu, a pakowanie jego ograniczało się na 
wrzuceniu kilku sztuk bielizny i ubrania do 
obszernego podróżnego kuferka. ` 

Istotnie, nie pokazał się więcej. 

Kiedy dochodziła szósta , stanęłu ukryta 
za framugą okna, nadsłuchując turkotu dy- 
liżansu. Mozmyślała nad tem, Gzy nie było- 
by naturalniejszem, „gdyby się pokazała w 

oknie i chustką przesłała mu pożegnanie. Uczy- 
niłą już nawet krok naprzód, ale naraz opuściła 


RRC 


smere 


— Dokąd? — powtarzał sobie to samo py- tworzyć sobie znośniejszego bytu. 


tanie sir Nevyl, a po krótkim namyśle za ' 
pytał : ? 

— (Czy mógłbym dostać bilet prosto do 
Calais ? OLC 


Żądanie to było tak niespodziewanem, że 
rozespany kasyer ze zdziwieniem wytrzeszczył 
oczy na nieznajomago, potem przysunął do sie- 
bie, wzdychając ciężko, oprawną księgę i za- 
czął przerzucać : kartą za kartą , robiąc jakieś 
obliczenia ołówkiem na papierze. Sir Andrzej, 
usunąwszy się na bok, przyglądał się obojętnie 
karcie kolejowej, rozwieszonej na ścianie. Obok 
tej mapy znajdowały się rozmaite ogłoszenia, 
zachwalająse nowo odkryte miejscowości le- 
cznicze w Austryi i Niemozech.'« Nagle jedna 
z ilustrowanych reklam przykuła uwagę pa- 
trzącego. Stał chwilę nieruchomy, ze ściągnię- 


, 
' 


Każdy przełom w życiu ma tę własność, 
że pobudza władze pamięciowe do najwyższej 
potęgi. Sir Andrzej Nevyl!' przechodził wła- 
śnie przez taki kryzys, a raczej dążył ku niemu 
zdwojoną siłą ' pary; nie dziw też, że ty- 
siące mar przeszłości obległo go tlumnie, że 
deszoz ognistych iskier, przelatujący mimo 
szyb, gromniczne świątło rzucał w najtajniej- 
sze głębie jego umysłu ; że gorący dech loko- 
motywy zamiast go niesć naprzód, zdawał się 
cofaó: go ku dalekiej przeszłości. Wstecz ! 
wstócz ! wstecz... zdawało się dźwięczeć w Gi- 
ehem powietrzu nocy, wstecz w poprzek tych 
kilku jesiennych tygodni, do czasu kiedy cza- 
rodziejski urok ' tych - zaklętych gór i somno- 
wych lasów nie padł jeszcze na jego życie; 
wstecz dalej jeszcze, przez ciąg tych długich, 


ją odwaga. r Ro 
» Z- sercem silnie bijącem, stala u- 
kryta, siuchając, jak turkot zbliża się, podoho- 
dzi prawie pod dom, potem oddala się i ni- 
knie. Wtedy nagłym ruchem zwróciłą się ku 
pokojuwi. 

— Skońezyło się — rzekła głośno i naraz 
uczuła, że coś gorącego spływa po jej twarzy. 

„ Ale w sercu głoś jakiś szepnął jej, że był 
to dopiero początek a nie koniec. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Późnym „dopiero wieczorem  stellwagen 
Ochłonęła już na tylo z pierwszego wstrzą- | dotarł do miejsca przeznaczenia , którem była 
śnienia, że wymiarkowała, iż sir Andrzej żadną najbliższa stacya kolei. Tu gwizd lokomoty- 
rozkosznych spędziła godzin, robił jej teraz | miarą nie mógł otrzymać listu, gdyż poczta | WY zastępował trąbkę pooztyliona. 
wrążenie więzienia, w którem nie mogła zła- | przychodziła dopiero wieczorem. Sir Andrzej sam zajmował wnętrze staro- 
pać oddechu. Wszak życzysz mi szczęśliwej drogi i | świeckiego wehikułu i sam też prawie znalazł 
Z każdą minutą rozprężenie nerwów oboj- | tak dalej? — rzekł sir Andrzej, śmiejąc się |się na platformie bocznej stacyjki. oczy miał zamknięta, nia spał jednakże; prze- je i nie zrozumiano. Wmawiano mu, że był 
ga stawało się silniejszem i coraz trudniej przy- | dziwnie i wyciągając do niej rękę rczpalo-| — Dokąd? — zapytał rozespany głos u jego | ciwnie, umysł jego pracował gorączkowo. On | wybranym pomiędzy wybrańcami losu i że po- 
chodziło im przerywać te długie pauzy mil- ną, jak ogień. — Postaram się jeszcze boku, a podróżny, ocknąwszy się x zamyślenia, także, jak Elwira, próbował odzyskać stracony i winien używać życia. | 
czenia, przesiąknięte jakby elektrycznością, gro- wpaść w ostatniej chwili, aby cię pożegnać, spostrzegł, że stoi naprzeciw kasy. | grunt pod stopami. Czuł, że był zgubiony, je- ; | 
żącą lada chwila wybuchem. Pomimo wszel- ale że mam dużo zajęcia, więc za nic ręczyć | — Dokąd? Już drugi raz pytam się pana. | żeli przy świetle przeszłości nie potrafi wy- 
i : | > p 


żmudnych, pustych jak dzwon bez serca lat, 

aż do chwili, gdy popełnił największą pomyłkę 

swego Życia. y +. A 
Jak przyszło ‘do tej pomyłki? Biorąc na 


temi brwiami, wpatrując się pilnie w litogra- 
fię wspaniałego kurhauzu, otoczonego szerokie- 
mi tarasami i odzwierciedlającego się w przej- 
rzystej tafli jeziora. Naraz odwrócił się od sois- 
ny i podszedł do kasy. : - uwagę okoliczności i jego osobisty charakter, 
— Zmieniłem zdanie — rzeki krótko. — Daj błąd ten był przewidziany i nieunikniony. 
mi pan, proszę, bilet do Valerya Bad. Przedewszystkiem był on bogaty i nie był 
_ W pół godziny później ekspres z pło-; szczęśliwy, oo stanowi zawsze dwa niebezpie- 
mienistemi oczyma pędził przez mroczną , czne szkopuły dla nieżonatego człowieka ; a je- 
przestrzeń. Pociąg był prawie pełny, «bo była ; żeli nie czuł się szczęśliwym, :to może dlatego 
to pora, w której wędrowne ptaki zdążały ze- | tylko, że był zanadto bogaty. Wielkie mienie 
wsząd na zimowe leże. Wagony dla palących , bywa niekiedy ciężarem. Wychowany w tra- 
były duszne i pełne dymu, a jednak w naj-; dycyach rodziny, która ambitne cele życia 
gwarniejszym z nich i najbardziej zapełnio:! wyżej stawiała od idealnych dążeń, otoczony 
nym siedział mężczyzna, który ani rozmawiał, od dziecka pochlebcami, wyhodował jednakże 
ani palił, tylko siedział milczący w kącie ze; w duszy iskrę humanitarnego zapału, który 
skrzyżowanemi ramionami i podróżną jedwa- | taił skrycie. . W świecie, w którym żył, nie - 
| 


wowym jakimś pośpiechem — ale otrzymałem 
list i muszę zaraz wyjechać. Przyszedłem się 
więc pożegnać, a że mie spakowałem jeszcze 
rzeczy, muszę więc spieszyć, 

— (Odjeżdżasz? — wyrwało się boleśnie z! 
piersi Klwiry, która na chwilę zapomniała swo: | 
jej roli. Nie przewidywała tego naturalnego na- 
stępstwa. 

— Tak, w pilnym interesie, Nie mam ani 
jednego dnia do stracenia. 

— O, tak.. jeżeli. to pilny interes, to nie 
masz ani dnia do stracenia — powtórzyła ma- 
chinalnie. 


czeniu. . 
— Nawet w tłómaczeniu. 
— Choć musi byó jeszcze piękuiejszy w o- 
ryginale. 
— Tak, zapewne, musi być jeszcze piękniej- 
szy w oryginale. | 
Wyczerpawszy spostrzeżenia nad Wallen- 
steinem i Schillerem, musieli na gwalt szukać 
innego przedmiotu rozwowy. ao | 
_OQ! jakże straszne było to dlugie męczące 
przedpołudnie. Na dworze prędzejby jakośprze- 
szedł czas; ale zanim Elwira skończyła ozy- 
śció swoje półki, szara mgła jesienna roz- 
topiła się w deszczu i nie można było my- 
śleó o spacerze. Ten pokój, w którym tyle 


O e o 


| 
| 


bną 'czapką , nasuniętą na oczy. Leoz choć było miejsca dla takich idei. Wyszydzonoby 


U 
3 


(Ciąg dalszy nastąpi). | 
nie mogą. ~ | f = | 
w3 aniale urządzen j - N ład W zów Kod di Ska ża paid l i 
pailme oe JAN LEWIŃSKI WE-LWOWIE, EEEE TE A Najdalej idąca gwarancja. || - 
w Zakładzie kapielo- Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota i majolika budowlana. -- Płytki szamotowe na siynnej sej 4 . aa a TAMY EJ | 
wym św. y Gad! posadzki. — Rury szteingytowe. — Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ogniotrwała. — Gips pra- Schustala l Spółki Patenty w wszystkich kra- | | 
(pływainia) bai 1 JE piel żony miarki i płyty gipsowe na ścianki. — Cement i inne artykuly budowlane. | | j Jach przemysłowych. 
Ponamencie a Bla ą R Acz ró, Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie, utrzymuje | Najwyższa wytrzymałość. | 
SO 0o12 w polonie. Lekai piy, Fabryka dachówek maszynowych we Lwowie przy ulicy Karola '|Ę| O Ę"szY opór przeciw 
wania udziela egzaminowany ao Ael, JANA LEWIŃSKIEGO, Al. DOMASZEWICZA i 5p. Ludwika I. 5 t pęknięcia. 
me RSS SEP WE? i we Lwowie, ul. Janowska. = ka Nieprzepuszczający 


wierzch. komina. 

Najiepszy przewiew. 
Wielka oszczędność / dą 
węgla przy 
bndowaniu 


MAJĄTEK 
na Podolu galic. 1-200 morgów, pod ko- 
rzystnymi warunkami na sprzedaż. Pośred- 
nictwo wykluczone. Bliższą wiadomość mz 
oelarya Adwokatów Lisiewiczów, Lwów 
Kościuszki 1. 16, 


Leśniczy w sile wieku, z lasową 
szkołą i niższym egzaminem oraz kilkule- 
tnia praktyką poszukuje posady od 1 pa- 


Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie ciegniete, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach, — Cegły 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wohlera. — Drenc od 4—16 em. — Cenniki na żądanie 
2 Kantor: ul. Kopernika 1. 15. | 


SI M KNT | Sezon 1555 
żdziernika br. na ordynaryę. Laska- SAPUMEN THOL Ti - 


we odpowiedzi nadsyłać najdalej do 20 (Maść Sapomentluolowa) 
sierpnia br. pod l, 18.987, posto-restante,nącieranie usmierzające, wyrobu Eugemiuszą Matuli Aptekarza w Ra- 
Podliski małe. | , domyślu koło Tarnowa. 
Su mpe T r piękny yN Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, gosocowych 
zr Abak pm Ta Ina, p, sh rzeda- itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po cenie: słoik 
nia. Wiadomość Sabatowska, Rożniatów. próbny 70 ot. Słoik duży 2 złr. 50 w każdej większej aptece. 
Pośrednictwo wykluczone. Składy główne w aptekach następujących : 

Eleganckie pomieszkanie do Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Łazowskle- 


E. & J. STROMENGER | 


ces, i kró!. dostawey nadworni 
ZE LUOOW IE 
ulica Karola Ludwira 1.5 


iają różne cegielnie Austryi i Niemiec 


wanych kamieni 
„Radialsteine*, 
Budowanie pale- 
nisk. _ 
Zakładanie gromo- 
chronów. 
Wszelkie naprawy 
kominów bez przeszko- 
dy w ruchu. 
Wszelkie budowy z pa- 


z Jedyna niezawodna 


oje patentowane 
‘paoar BM jyspTMeT ‘mopon gef lulmogug | onen wyp mow God 


wynajęcia ul. św. Zofii 1. 10: 3 pokoje, s sl: Mank ki i Schwarz Gródek: Hosgheloss. — AT z. z : - 

a 6 ię” ! go. Przemysl: Mańkowskiego I arza. Gródek: Heschelas. Ad M rowymi windami. 
niże, ac, ==: toi AN, aa Kopyczyńce: Redera. — Kołomyja: Jašklewicza, Stanzla i w Drog. . transport i dd | 
""Reniność w Żółkwi bardzo ładną, TUrzańskiego. — Dynów: w sptece. — Kraków: K. Wiszniowskiego, k (o Gerhard Dortz, Kassel. |a| - 
wolną od podatku, 2 domy, duży eo-Gralewskiego | w Drog. Zopotha i Sp. — Podgórze: D. Matul. — AP AR ATÓW DERESE” Prospekta i kosztorysy | 
a h rynna | esmei Tarnów: Sokalskiego, Niesiołowskiego, i ` darmo. 
e "i a E Szancera, — Bochnia: w Drog. i. Michnl- l 


Zakopane, Modrzejów. 

Cherostków. Poszukuje się zaraz do 
gorzelń 8 pomocników, a mianowicie Ż-óch 
od ręką kierownika, i-ego zaś na samo- 
istnego pomocnika. Pierwszeństwo mają ci, 
którzy są obznejomieni z aparatem syste-' 
mu Pauckscha. Zgłoszenia przyjmuje kie- | 
w gorzelni w Chorostkowie, poczta 
oco. 


Puszki hermetyczne 
do przewożenia nabiału, pojemności od 1 
do 30 liter i wszelkie inne przybory do 
mleczarstwa poleca Piotr Chrząwto- 
waski bandel żelazny we Lwowie plac 
Kapitnłny |. 1. (naprzeciw katedry). _ 


or. ob; zz ży 6 ot. na list przesyłkowy. 
Emer. prof. giian. przyjmie lek- Celem ochrony przed naśladowni 
cyę na wsi. Bliższa wiadomość u Wnej 


Biernackiej. Lwów ul. Długosza 8. ____|ctwami, praszę Żadać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 


Prześliczny folwark 83 morgów po Mątulić I przyjmować tylko oryginalny w opakewaniu, jak rysunek 
Ja bardzo dobrego, x tego 18 morgów zeniejszony tu obok podany. i P 


„ką. — Wadowice: Macudzińskiego i w Drog. 

K. Homme. — Grybów: Nowaka, — Rze- 
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy 
Jącz: St. Pawłowskiego. — Brzozów: T. 
Kotowicza. — Nisko: Koreckiego. — Ustrzy- 
ki: Jastrzębskiego. — Strzyżów: Zajączk:w- 
skiega. — Jaworów : Lachowicza. — Biel- 
sko: Frankla. 

Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć nale- 


Artur Kościcki 
(SYRIUSZ) 
Lwów, ullca Zamarstynowska I. jj 
(dom własny) ullca Trzeciego Maja 
liczba 2. | 
poleca wyborne kawy wprost m 
„| Ameryki pół kilo od 76 ot. Naj- | 
epsze herbaty pół kilo od 1.50. | 


fotograficznych] $ szczury ı Myszy 


najnowszej konstrukcyi 


dia ludzi | zwierząt domowych s 
'nieszkodliwa. + 


Wysoła w puszkach po 80 — 60 ot. i 1 sir. 


REYES A ira 
JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach I drogueryach. 


w. 


RAVOMYSL KO A ; 
©: a.. koniak kuraoyjny od 1.80 bat. 
ADR | najlepszy Rum od 1.30 Y, lit 


Kakao bkolanderskie pół kl 1:90. 


l ea ROWERY | 
| 


amerykańskie, franca- 
skie, angielskie, CZ@=- 
šei składowe ro- 
werów jakoteż wszel- 
kie przybory dla cykli 
stów po cenach fabry 


od 5 do 300 zir. 


Ludwik Feigl- 


— 


Zakład wodoleczniczy Marjówka pod Lwowem — 
Lekarz urdynujacy dr. Feuerstein. Zdrowe położenie, doskonała ku- 
chnia, częsta komunikacya z miastem zapewniona. luformacye tele- 


pastwisk i sianożęci, wszystko obsiane i. 
obsadzone do tago inwentarz bardzo ładny, 


cznych, zulgami w splo: 


dom mieszkalny o 6ciu pokojach, budynki + Ha da wa Lwowie ia, częs , 
gospodarczy w bardzo dobrym stanie po- | : ) , > 4 pasa usm fonicoznie, jakoteż w administracyi Zakładu Lwów, Słowackiego 6. ę a 
sai prany woda odpiyowo pry]  Gasarsko król. nadworna (SGP Udlowarnia dzwonów | E O E A A || 0 do pac Tate” e Urania c 

- Stare 


domu, ', mili od stacyi kolei mila od 
wielkiego miasta za 38 tysięcy do sprze- 
dania. Urodzaj bardzo pieżny do przewi» 
dzenia, wartości 6 do © tysięcy. łosze 
nia (tylko listowne pod „Sprzedaż“ do 
biura dzienników i ogłoszeń Plohna. 
Willa piękna we Lwowie, blisko śród 
mieścia, na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
z wykluczeniem pośrednictwa, kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Kościuszki 19. 
BRutynowany korespondent 
polski i niemiecki z wykształce- 
niem akademickiem, długoletnią 


w Wiomner-Nonustadt 
~ poleca sie do dostarczania ` 


tudzież urządzania 
p I z" 


ry” 
Ę 4 żyj sł zu » 
_ Ea harmonijnych dzwonio 
m F każdej wieigości 1 każdego tonu. 
KELTA Ręczy za oznaczony ton czysty i 
piękny dźwięk i najlepszy metal. 
Dzwony osadzone w kutem żeluzie 
1 i drzewie. Szybkie wykonanie, jai 
* majtacsze Ceny, dogodne wa- 


ykstuska asai Hausmana. 
© koła przyjmuje się w zamian, 


Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaja 
+,Asygnaty kasowe 
s 30-dniowem wypowiedzeniem i 
ss„ŻBsygnatłty kasowe 
z jowsm wypowiadaoniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 
4, ,Bsygnaty kasowe 
. m 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


P. HILZER 


N 


rę< 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
; azpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) | 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżaterye | 


Pac 


uvre“ we Lwowie al. 
pierwszy, najstarszy i najtańszy 
| 


wszechstronną praktyką han- a Zat skład fotograficznych aparatów i f 
Bioma aaa aodain e o areo, Toi a e AE 6, x 00-dio Pya Ani z : 
ro osz posady w ban- zamawia 1,466.900 kilogramów, hi ów. iako to: papler wym terminem wypowiedsenią. , 
ku lub biurze. Najlepsze refe- " è : wych 1 amatorów, Jako to: papier, E s Earopejski 
rencye do dyspozycyi. Zgłoszenia Scyt RANI 47 korki s ak Pia st | płyty I chemikalja zawsze świeże, Lwów, dnia 81 stycznia 1890, "wę | 
pod „Praca* w biurze dzienników Plohna. stawa światowa 1873. „Dwa medale eo do Jakości niezrównane Dyrekcya. t 
x 4 gz = mig DY F postepu (pierwsza nagroda za dzwonicę do kościoła AEA w Wie- "a |ednek tańsze jak wszędzie. i Przedruk nie będsie płacony at k 
Da aai bez rédatoy pici | dniu) Wiedeń 1880 „Złoty medal: Meded wa 1-90 „dyplom DoLOLOWS | TUES LI-TEPLI-EIOTEY YE | 
wk) a ralłestimiern 1 zł Bióro pa” Budziejowice 1889 „dyplom honot? ft), ogó rr eu garbi k R a z R q byl FEE A | . 
, e 3 D. è N a a [>) © "ry, 
sów „impressa“ Lwów. č | | ka 1 0 te rr 2 wotywuego w Wibawa dostar- Tylko 50 ct. 3 ciągnienia. | Ostatni miesiąc. J E 53 r" E za ŚĆ 5 Ag a | 
Peszukuje sie do kupna majątku czyłem 9 dzwonów ak 14,387 kilogr. (aa co otrzymałem najwyżuze Główna wygrana raz 100.000 koron, 3 ANA 25.000 koron. 'E Zizi H e ge PSB ję 
owe w akoloy mośliwie ernai Domo z Urnaniom). "-- w Wiedniu wagi 4.780 alg. (85 cnt oreiro E eies "dno E-ga = 
; m z A s > . . x e o 
nej. Oferty do binra dzienników p. „74 jp DE. Prog” 54 „a Mik yeego w Ołomuńcu wagi 7.020 kig. (126 - Losy wystawy jubilsuszowej "6 sierpnia 1898 s &: ES ~ BĘ ERSE? F l 
wika Plona we Lwowie. cnt.) 1 dzwon dła kościoła w Mariazell wagi 6/79 klg. (108 cetn), ' o 50 et 15 września 1898 AR RE: > Elba PR pE- E 
Rządca względnie rutynowany gospo- | <zuzwzwaaaa: aED o oo o a Go p a ©, 22 PIĄ ofnika 1898, Ja R E N SECIE S Ẹ 2 E | k 
darz-ekonom może Objąć korzystną posadę, z o 1 Polecają : = " Stoff, M. Jonasz, ATRAN A p zaba, Gustaw Max, EEE $ 3 z FFR ES = 
inn ze aaam r VA l 4 O , | Schellenberg i Kreyser, Aug. g i Syn, Jakób Stroh. JE 23 : ; JE A r £ 3 S 3: l ć 
TZN użle masa W nm aiei pr o 
mość Karolina Weglowska ul. pod Dębem A E EYE PZA TO N E ETAT E a A a a | LERE =: 
1. 18 Lwów. s y 28 x , n | sewda 8 są 
kaia z kapitałem 3 do 3 tysięcy prawdziwe niemieckie SCT ke B ank inic L e A - . iP Ga pieksi S ą 
ma je L.3 2 L 0 z e wysokiej zawartości kwasu fosforowego łatwo rozpu- ro 4y we wowie FPaZĘŻ E FREE | k 
przyjmoje biuro dzienników #uchstaba, O I Wyłączne zastępstwo * Jeneralne plac Smolki 1. 5 Ar ki r k 
Wszelką bieliznę męską, damską rzedaje najtaniej | rzyjmuje zamówieni i 
dig pie pa aaant] Bats sd. E M | sławnych płyt If ozenicę erycinalna bawatke | Eor" ; 
j | s a 'h modeli ci 
feld, Lwów, Rynek 1. 37. B k | W i WOW Westemtorp I Wehaor, ° pszenicę oryginalną banatkę jęk RL ] 
; Une jeune dame fort destingee veut fa- an r 0 NnICZY © 0 1e nar PA aS oraz damskich i meskich, N 
ire la conaissance avec un gentilhomme E E ORKOWIE ES i ikie i A bez najmniejszych , ż 
b riche at kod y er wszelkie inne odmiany pszenicy l żyta. wad s Pi a M ( 
*adreses poste-restante, Lember 0 se- G W - i, wagi i 
cour on la perdu“, | á j ry LO ArzysKkie | J AYVA ) w ia" Svana marek „Hum- d: 
deca MARMA || R nę polecamy taniej jak wszędzie =B [| Y sztuczne þer“ yte a l amerykańskich, pr 
rodzina a, bezdzietna. res : | "= 44 ys otrzymał z 2giej reki bardzo tanio do 
„Szczeásie“ poste-restante Rymanów Zdrój. LAVN TENNIS Kompletne. | pagwatanoya za. no i jakość Aenm, żużle prew. sprzedania PIELECKI i Ska pe 
_ Dwie sklepowe z kaucyą 200 i 800 zł RAKIETY i PIŁKI OKIETX We m emiięckie oraz maszyny rolnicze w najlepszej L W główny magazyn broni, ro 
potrzebne. Wiadomość Biuro rolnicze, ga- apgielskie do avn Tennis _ | 4 pn AMAKI jakości i po najtańszych cenach dostarcza werów i przyborów uniformowych. '|| St 
my. (|| | gaM" | R ya 3 dla ay dzieci . jè z z" dr 
> : i ule do kregli j PRZY RZA pokojowe ' a 8 
Pracownia rsznikarska I SKAd dro |] « azewa Lięmam Ststam. rar Og BANK ROLNICZY. Także i na raty | : 
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO rj SE" > g a : . 4% firanki, * chodniki oz 
Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 2, J. F E iedrich 1 A. beacock Biura Banku rolniczego otwarte od 15go czerwca M wdóicna "| kapy àk stoły i TA są 
ma na składzie w różnych systemach 1 p e A i 1 . ł » łóżka w składzie dywanów „Au Louvre" ro, 
ow e ida! jakoteż kg skład farb, lakierów i materyałów do końca sierpnia br. od godz. dej do 3ej popołudniu, Lwów ul. Sykstaska 6 Roe Hau | x 
° gwaranc rzyjmu 5 ? m - = i : > GAD" 
kie ripere. jJmaj Lwów, ul. Hatmańska L 4 obok oukierni Wgo Grossa. ZONY TZ mana). 5 Na ei b L aa Sle 
Cenniki gratis i franco. - = | Ri 


ZArzĄC W, Hodak, 


Drukarnia nar, Bi, Maniecki Spółlia hotel Zorim, Zarząd 3 


ma wy = ø 


Papier u fabryki Fijalkowskich w Białej 


